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Do jednego celu.
Inauguracya ogólno polskiego „Związku 

niezależności gospodarczej", która dokonała 
się przed paru dniami w Krakowie, była wy­
padkiem, który trwale zapisze się w księ­
dze polskich usiłowań ekonomicznych. Ce- 
'e Związku są znane naszym czytelnikom. 
Określił je jeden z inicyatorów prof. dr. Ste­
fan Jentyswprzemówieniu zagajającem, któ­
rego ustępy podaliśmy w dosłownem brzmie­
niu. Obecnie otrzj mu jemy od koresponden 
ta  naszego z Warszawy szereg informacyj o 
poaobnem zrzeszeniu, które już działa w 
Królestwie, ograniczając swą pracę do jego 
terenu. Świadczą one o intenzywnie podję­
tej i na szerszą skalę zaki oj onej pracy," go­
dne więc są poznania przez nasz ogół. Po­
dajemy je, jako przyczynek do budzącego 
się coraz mocniej, a przez ludzi dobrej woli 
i zdrowej energii naiodowej podsycanego 
ruchu umysłów, który ma zapewnić Polsce 
eilne podstawy materyalnego bytu, a przez 
to współdziała w ogólnym a tak  potężnym 
prądzie odrodzenia państwowego Ojczyzny.

Nasz korespondent warszawski donosi 
nam:

Warszawa 24 lipca.
Królestwo Polskie niewątpliwie z rado­

ścią powita bratnią organizacyę, powstałą 
niedawno w Galicji, pod nazwą „7,wiązek 
niezależności gospodarczej". I w Królestwie 
od jesieni roku ubiegłego czynna jest orga- 
nizacya tej samej nazwy i dla tego należy 
zanozrać z jej celami i zadaniami Galicyę, 

'ówiązek niezależności gospodarczej w 
Królestwie Polskiern jest zrzeszeniem osób, 
pracńjących w polskim przemyśle i handlu, 
łączących się dla wsuólnej pracy nad 
wszechstronnym rozwojem gospodarczym 

kraju, zrzeszeniem, mającem na celu osią­
gnięcie całkowitej samodzielności życia go­
spodarczego i państwowego ziem polskich. 
Z wiązek uznaje, że niezależność kraju jest 
pierwszorzędnym warunkiem wszechstronne 
go rozwoju narodowego oraz siły i potęgi 
państwowej. W rozumieniu Związku, nie­
podległość państwowa może być istotną je­
dynie przy prowadzeniu własnej, zgodnej 
z interesami kraju, polityki ekonomicznej, 
zapewniającej samodzielność gospodarczą.

Uważając, że samodzielność i rozwój go 
spodarstwa ziem polskich nie da się pomy­
śleć bez rozwoju przemysłu, rzemiosł i han­
dlu, gdyż pozostałe źródła wytwórczości nie 
są w stanie zaspokoić istotnych potrzeb go­
spodarczych kraju i zapewnić mu dobrobyt, 
te  rozwój przemysłu, rzemiosł i handlu jest 
w ś-ibłyn, związku z wszechstronnem pod­
niesieniem ekonomicznem i kulturalnem lu­
dnością kraju, ą przedewszystkiem rzesz ro- 
botmezyc , ze przemysł, handel i rzemiosła

winny się rozwijać w zgodzie i porozumie­
niu z innemi czynnikami gospodarzem ’ kra­
ju, że należyty rozwój na ziemiach polskich 
przemysłu, rzemiosł i handlu powinien stać 
się troską wszystkich dbałych o dobro kra­
ju obywateli, Związek postawił sobie za za­
danie: a) budzić w całem społeczeństwie do­
kładną świadomość zrzeszenia przemysłu, 
rzemiosł i handlu, jako źródeł wytwórczości 
narodowej i zjednywanie tą  drogą poparcia 
wszelkich czymnikóW społecznych dla pod­
stawowych postulatów przemysłu, rzemiosł 
i handlu; b) dążyć do wytworzenia poczucia 
wspólności interesów warstw robotniczych 
z ogólnemi interesami przemysłu i rzemiosł 
i c) wpływać na czynniki polityczne i samo­
rządowe w kierunku stworzenia jak najod­
powiedniejszych warunków do wszechstron­
nego rozwoju przemysłu, rzemiosł i handlu 
w celu osiągnięcia samodzielności gospodar­
czej kraju.

Członkiem Związku może być każdy Po­
lak, który samodzielnie pracuje w przemy­
śle lub handlu krajowym, podziela zasady 
Związku i w myśl tych zasad postępuje. Kil­
kumiesięczna działalność Związku w Króle­
stwie wykazała jaknajlepsze rezultaty. Do 
pracy w myśl Związku stanęli prawie wszy­
scy przemysłowcy polscy oraz liczni przed­
stawiciele handlu i rzemiosł. W łonie Zwią­
zku czynny jest szereg Jjomisyj, jak kwali­
fikacyjna, publicystyczna, finansowa i inne. 
W większych ośrodkach przemysłowych, jak 
np. w Łodzi, w Zagłębiu Dąbrów skiem, Lu­
blinie itn. zostały utworzone koła okręgowe 
z zarządami, wybranymi przez te kola-. — 
Związek niezależności gospodarczej w Kró­
lestwie Polskiem wchodzi w skład koła mię­
dzypartyjnego.

Tak więc w obu dzielnicach polskich: 
Królestw ie i Galicyi, które podczas wojny 
zadokumentowały najściślejszą i najserde­
czniejszą łączność na wielu polach pracj na­
rodowej, zaczyna się poważna i planowa 
praca przygotowawcza w kierunku odrodze­
nia rodzimego przemysłu na zdrowych za­
sadach „samowystarczalności". Niewątpli­
wie „Związki niezależności gospodarczej" 

Królestwa i Galicyi szybko nawiążą ze so­
bą ścisły kontakt i aczkolwiek różnić je mo­
że będzie taktyka, to jednak na wytkniętej 
drodze do usamodzielnienia gospodarczego 
przyświecać im będzie ta sama idea. Oby­
śmy sio owoców z podjętej przez Związki 
pracy jaknajprędzej doczekali.
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Z Litwy.
W Lozannie istnieje „Najwyższa Rada na­

rodowa litewska". Wydała ona właśnie na­
stępujący komunikat-

Najwyższa litewska rada narodowa, dowie­
dziawszy się o wspólnem oświadczeniu pa r -  
t y j  p o l i t y c z n y c h  p o l s k i c h ,  w któ- 
Tem uznają niepodległość Litwy, wypowiada 
im podziękowanie i przyjmuje tę deklaracyę 
do wiadomości.

Co do życzenia tych j artyj, aby -nów połą­
czyć się z niezawisłą Litwą, przez cc lud 
litewski „otrzymałby gwarancyę swego naro­
dowego, kuk uraJuego i ekonomicznego roz­
woju" — Rada litewska na razie o d m a w a 
w y p o w i e d z e n i a  s i ę  o tein w 6posói 
stanowczy.

Co się wogóle tyczy tej gwarałicyi, to Rada 
cieszyłaby się, gdyby ziściła się ona. natych­
miast przez to, gdyby zaprzestano d e m o- 
r a l i z  o w a n i a  (w tekście oryginalnym nie­
mieckim: Entsittłichung) i p o l o n i z a c y i  
ludu litewskiego w kościele i w szkole. 
Litewska Rada Narodowa pisze tak, jak 

gdyby była nie „litewską", lecz „litwoman- 
ską". Określenie to oznacza, jak wiadomo, 
te prądy polityczne wśród inte1łgencyi li­
tewskiej, które pod długim uciskiem rosyj­
skim uległy pewnemu psychicznemu znie­
kształceniu, jakie zwykle niesie mewom, 
znoszona nieodpornie. Stąd też nienawiść 
do Polaków,‘manifestowana z zupełnem za­
pomnieniem najpiękniejszych tradycyj hi­

storycznych Litwy, która w dobrowolnym 
związku z Polską osiągnęła tak  wysoki sto 
pień kultury. Tem też tłomaczy się zjadliwy 
przycinek do Polaków, zamieszczony na 
końcu, a pisany w chwili, gdy Litwa znaj­
duje się pod ręka niemieckiej komendy 
„Ober-Ost". Świadczy on o poziomie, na 
jakim znajduje się „litwomania", lecz jeste­
śmy pewni, że wśród Polaków iće wywoła 
nawet uczucia żalu, ani nie zmieni i ih uczuć 
dia Litwinów, którzy w swej olbrzymiej wię­
kszości stoją zdała od agitacjo. jątrzącej 
dwa narody, posiadając? tak świetną wspól­
ną przeszłość i dla podobnej wspólnej prze­
znaczone przyszłości

* V V
■ Niemiecki burmistrz "Wilna, kapitan Pohl, 
został ódwołany ze swego stanowiska i prze- 
nieridłtydo Tylźy. Jak  nam z Litwy dono­
szą, działalność p. Poiila, żonatego z żydów­
ką rosyjską, zapisała się trwale w pamięci 
Wilnian... Na stanowiska administracyjne 
wprowadzał on żydów, prowadził „politykę 
ekonomiczną", w duchu dobrze znanym i 
wogóle odnosił się do Polaków sposobem 
właściwym działaczom tego typu. Ustąpie­
nie p. Pohla zostało też przyjęte przez lu­
dność wileńską ze stusownem uczuciem. — 
Rządził on Wilnem, w sposób wyżej zazna­
czony, przez lat dwa.

Puryszkiewicz.
Redaktor „Wlitńken11 w szeregu 

profilów działaczy politycznych po­
mieszcza sylwetkę sławetnego dzia­
łacza rosyjskiego Puryszkiewicza.

'Jest w Rosyi dużo ludzi, którzy nigdy 
nie słyszeli o Turgeniewie ani o Dostojew­
skim — jednakże Imię Puryszkiewicza jest 
wszystkim znane. Podczas najpoważniej­
szych posiedzeń Dumy zdarzało się, że z je-, 
dnego z pierwszych rzędów prawego skrzy­
dła wyskakiwała cienka postać człowieka,

podobnego "do maryonetki, a głos ,iego prze­
bijał przez całą salę:

„Słuchajcie, słuchajcie, to są przecież egip­
skie gadaniny, Panie prezydencie, odbierz 
pan temu panu głos, on mię obraża. Milu- 
kow, nie mogę c.ę znieść, denerwujesz mię, 
idź do dyahła!..."

Obecna Duma protestuje. Prezes przywo­
łuje Puryszkiewicza do porządku. Mała po­
stać posła wjkrzykuje jedno i drugie, pluje' 
na ziemię, staje z rękami w kieszeniach, a 
wreszcie ucieka z sali posiedzeń.

Puryszkiewicz jest małego wzrostu, ude­
rzająco chudy i nosi stale długi urdut, k tó­
rego poły są stale w ruchu. Ręce trzyma 
pr™wahnie w kieszeniach. On nie chodzi — 
tylko biegnie, przyczem gestykuluje mocno 
rękoma. ■ ■■■'

Puryszkiewicz, faworyt Mikołaja U, przy­
wódca organizacji pogromowych, rozpoczął 
swą karyerę polityczną w Besarabii, skąd 
zasłynął: w 1905 r. na cały świat przez urzą­
dzanie okropnych pogromów. Jako dosko­
nały organizator, jeździł on z miasta do mia­
sta, przyjmował udział w organizacyi „Czar­
nej Seciny", wygłaszał wspaniałe mowy i 
żądał od narodu, aby bronił caia i ojczyzny 
od wrogów Rosji.

Stał się jednym z najlepszych mówców 
Mikołaj II pobłogosławił jego działalność. 
Błogosławieństwo cara było dla Puryszkie­
wicza zwolnieniem ze wszystkich popełnio­
nych grzechów, które popełnić mógł w przy­
szłości. Mógł on wszystko robić, nie ponosił 
żadnej kary.

Były czasy, o których możnaDy rzec, że 
rządził wszechwładnie Puryszkiewicz i jego 
kamaryla. Stawiał on jedynie zadanie: „Na­
leży wewnętrznego wroga zgnieść, aby nie 
mógł odetchnąć, aby nie mógł już nigdy 
podnieść giowy I"

Jego mowy w Dumie były dość często 
tak cyniczne, tak pornograficzne, że białe 
kolumny Tautydzkmgo pałacu, które je­
dnakże widziały już Katarzjmę U., winny 
byłyby się ze wstydu zarumienić, kobiety- 
stenografistki porzucały pracę i wybiegały 
z sali. Puryszkiewicz był wówczas polity­
cznym Rasputinem. Szlachta rosyjska, „naj­
lepszy stan", jak powiedział Mikołaj EL, po­
pierała Puryszkiewicza ze wszech sił.

Wybuchła wojna. Wówczas ów entuzya- 
sta ulicy, ów urodzony demagog, odczuł, że 
prowadzony przez niego okręt blizki j‘est 
zatonięcia. Puryszkiewicz przygotował się 
dalej do ratowania ojczyzny. Zorganizował 
cn najlepsze sanitarne oddziały i pracował 
bez wytchnienia na froncie. Wiedział, że roz­
porządza on kolosalnym taientem organiza­
cyjnym. Był wszędzie. Zrana i wieczo­
rem był on na placu boju i to w miejscach, 
gdzie było fajgoręcej. Obwiązywał r a r j ,  o- 
piekowa1 się rannymi, podawał im mleko i 
zupę.
. Zbliżył się czas odwrotu. Zaczął pracować 

na innych polach, rozszerzając wciąż hory­
zont swej działalności. Rzadko przyjeżdżał

do Petersburga. Wygłosił w Dumie ogmste 
mowy o nieudolności ministeryów

Wygłaszał mowy na zebraniach' oficer­
skich i w salonach. Biegł z jednej strony na 
drugą, poczem powraca* na front..

Jego ostatnia mowa w Dumie przed wy­
buchem rewolucyi, był to kompletny akt o- 
skarżenia przeciwko rządowi i „ciemnym' 

siłom" przy dworze. . -Jr. y
Dla rządu rosyjskiego był Puiyszkiewicz 

złym duchem, od którego nie można się byio 
uwornić. Stał się on wrogiem rządu, który 
doprowadził Rosyę do katastrofy.

Wypadki dojrzały. Nad Rosyą rozpostarła 
się jutrzenka wolności...

Pewnej nocy podczas ostatniej zimy roz­
legł się huk strzału w pałacu książąt Jussu- 
powych. W worku wyniesiono ciało Raspu­
tina i ukryto je pod lodem.

Nocy tej był Puryszkiewicz gościem w. 
pąłącu książąt Jussupowych...

Przed stu laty.
(*) Coraz większe ograniczenia, jakim w 

dziedzinie aprowizacyi podlegać musimy 
przywodzą na pamięć wyć arzema, jakie sto 
lat temu w środkowej Europie się rozgrywa­
ły. Opisy ich zachowały nara kroniki. 
„Frankf. Ztg.“ ogłasza wyjątki z pisanej 
kroniki niemieckiej z r. 1816/17, która bar­
dzo barwnie przedstawia głód, jaki wówczas 
Niemcy nawiedził Kronikarz ten pisze:

Nadszedł u nas rok, jakiego nie było jesz­
cze od lat głodowych 1772 do 74, o których, 
to ojcowie wspominają. Żadne przemarsze 
irojsk są niczem wobec bezbrzeżnej nędzy, 
jaka teraz na nas przyszła. W mareu (1816) 
się rozpoczęło. Wtedy moje dzieci po raz 
t>ie”W87v wołały o chleb, & nie było go,. Po­
wodem jest, że żniwa 1814 i 15 zupełnie się 
nie udały. A w tyn roku wszystko takie' 
stało się drogie, że nie można się było nicze-, 
go dokupić. 1815 oył bardzo chudym rokiem. 
Już w styczniu (1816), a tem bardziej w lu­
tym było tak  gorąco jak w lecie. A w marcu 
przvszły burze, jak w sierpniu. Mąka jest 
teraz rzadkością i dostać jej nie można, to 
też moja żona daje otrąb do chleba i tartych 
ziemniaków. Przy końcu marca zaczął deszcz 
padać, jakby to miał być potop, wszędzie 
stała woda. Rzeki stały się takie wielkie, 
jak nie oamiętają ludzie... Takie powietrze 
mamy teraz, gdy trzeba siać. W kwietniu 
zrobiło się tak  zimno, jakby w grudniu, i  
wszystko było twarde jak  żelazo lub ka­
mień. 12 kwietnia zmarzły wszystkie drze­
wa, ponieważ już zaczęły puszczać pędy, jak  
mróz ścisnął. Potem znnwu zaczęło lać i lałoj 
jakbyr kubłów. / nie ohciah usta< tak, że nie! 
można było uprawić roli, tembardziej, ie  pola' 
od deszczu tak rozmokły, żenić można było. 
i (5 nich chodzić. 27 kwietnia przyszedł wiatr, 
k tórj ziemię trochę osuszyi, a  potem pr 
szły dwa pogodne dni. W tedy wszysśko wy-̂ j 
raczyło w pola, aby rolę sprawić. Ale w maju5 
przyszły znowu zimna i mrozy, Było tak

Karyera „Chłopów".
Prasa polska nie dość szczegółowo notuje 

fakty tryumfu, jaki przjTa(L w udzuile nie- 
mieakiemu tłomaczeniu „Chłopów" Rey­
monta, Arcydzieło to naszej literatury po- 

teściowej przyjęto też i na obcym gruncie, 
Jako arcydzieło — i to nie tylko polskie, 
•łe  ogólńo-światoTfe. Recenzye i krytyki 
niemieckie stanowią już dziś literaturę, a do 
rhwu “ Pływ ał} się nie tylko przygodne 
siły dziennikai, kie, ale i pierwszorzędni pi­
sarze, a nawet i uczeni, że wspomnę choćby 
“ "ytyka, sla wnego hellenistę i filologa pro­
fesora Wiliamowi tza -Moellendorfa.

Z' w iZYStkich referatów przebija nasam- 
preod zdziwienie, że w narodzie, o którym 
Łafcatyćci um.eli tylko pisać obelgi i ehrzcić 
go krajem barbarzyńskim, i«tnieje obok zna­
nego już światu Sienkiewicza, dragi jeszcze 
(') pisarz, który jest prawym następcą auto- 

,,Quo vadis", który wnosi potężną pla­
stykę epicką, kulturę pisarską i geniusz 
.po r sang- powieściowy, bujności równej 
iVictorom Hugo, pogłębienia zaś tołstojow- 
skiego, jak zaznaczają niektórzy z krj7ty-

i nac,tępufp; zazwyczaj w
tych krytykach fala jakby zawiści. Recen­
z je  niemieckie przyznają, że podobnej ka- 
tegoryi talentu literatura niemiecka nie po­
siada — i jedyną pociechą może być tylko 
zjawisko, że inne społeczeństwa nie mogą 
przeciwstawić Reymontowi równej enei^ii 
powieściopisarskiej, a raczej epickiej.

Nawet, gdyby w tych pochwałach' było 
hieco przesady, — to jednak samo podjęcie

podobnych zagadnień jest już symptońA- 
tyczne. Chyba nie mogło być gruntu bar­
dziej opornego dla polskiego pisarza nad 
grant i atmosferę niemiecką. Przeciętne 
wrażenie, doznane % przeczjrtama polskiej 
książki, nie mogło by było przełamać war- 
sl wy obojętności, a nawet wrogiej niechęci, 
jal^, w ^Niemczech dla polskości panuje. 
Musiało to bvć wrażenie naprawdę potężne, 
musiał przed czytelnictwem niemieckiem 

stanąć jakiś świat nieoczekiwany, nowy, 
lśniący nłą i rozmachem. Tym światem ta­
lent Reymonta. Boć nie tylko temat. Tych 
tematów chłopskich miał czytelnik niemiec- 
ki do 6jta; a  pozatem wiadomo, że talent, 
nie temat roztrzyga o wrażeniu. I  temu wra­
żeniu •— wbrew programowi politycznemu 
— uległy nawet pisma wszechniomieckie, 
które też zamieszczały nader pochlebne re­
cenzje. Ustne zaś relacye księgarzy stwier­
dzają, że tałiem  samem uczuciem podziwu 
przejęta jest i publiczność; książka jest roz- 
rywana — a imię Rejunouta stanęło tuż ko­
ło najmodniejszego ze wszystkich: Rom ara 
Rolanda.

Nie tylko jednak niemiecka.' opinia lite­
racka zachwyca sie ..Chłopami" i stawia ich 
autora wobec naipierwszych nazwisk XIX 
i XX-go stulecia. Nie mniejszem uznaniem 
zaszczycają naszego wielkiego pisarza, kry­
tycy francuzcj\ Znamiennym zwłasz.cz.a jest. 
głos Maurycego Muret‘a, współpracownika 
politycznego działu w ...Tourml des deba.ts" 
i wytrawnego znawcy literatur europejskich. 
Murct od kilkunastu lat już z mrówczą pra­
cowitością śledzi nowoczesny rozwój piś­
miennictwa angielskiego, włoskiego, skan­

dynawskiego, niemieckiego i rosyjskiego. 
Owocem tej żmudnej, a mimo to nie pozba­
wionej galijskiego polotu^pracy był szereg 
monografij: Ibsena, Selmy Lageilof, Schoen- 
herza, Shaw'a, Annie Vivanti, Carducci‘ego, 
Tołstoja., Staindberga etc., które ujął w tom: 
„Łes contemporains etrangers". Po kilku 
latach ukazał się tom dragi tych „współ­
czesnych cudzoziemców" i na- czele tomu 
pomieścił autor obszerne studyum o Rey­
moncie. Mnret w ocenie literackich wartości 
jest naogól surowym sędzią, jego wrażenia 
bywają raczej, sceptyczne, nicuje często eu­
ropejskie nawet sławy; dla, tego wysoce 
znamienny jest ten dźwięk entuzjrazmu, ja­
kim wita polskiego pisarza. W całem stu- 
dyum nie znajdujemy najmniejszego zastrze­
żenia. — ta  k iy tyka jest hymnem. Muret ze­
stawia najpierw „Chłopów" ze wszystkiemi 
wybitneim powieściami XX stulecia i przy­
chodzi do przekonania, że dzieło Reymonta 
zajmuje nie tylko swoje wkasne, ale bodaj 
najpoczytniejsze miejsce pośród wszjnstkich 
utworów, które zwróciły na siebie uwagę 
świata. Następnie zajmuje się dziełem Rev* 
montowskiem, jako epopeją, chłopską i zno­
wu, swoją metodą, zestawia ze wszystkimi 
bardziej zmaiiwmi utworami, osnutemu na tle 
żjem  chłopskiego, nie tylko nowsz^pi, ale 
i dawnymi, od romantyzmu począwszy. I 
znowu tu miej  porównawczj’' przetrwają 
„.Chłopi" zwjmięsko. Muret twierdzi, z.e ża­
dna z dz.miejszych i dawnych powieści, ża­
den ten utwór dramatyczny nie aa.ie takiej 
p r a w d y  o duszy chłopskiej, jak ta wspa­
niała czterotomowa opowieść, która w rów­
nej mierze jest poezyą jak i dokumentem.

Po wyczerpaniu najstaranniejszej analizy, 
krytyk francuski wita gorącemi słowy kraj 
i naród, które takiego pisarza wydały. Ten 
ustęp zapewne jest naszemu mistrzowi eło 
wa — najmilszy.

Entuizyazm Muret‘a  nie jest we Francyi 
zjawiskiem ońosobnionem. Nazwisko Rey­
monta znane jest dostatecznie inteligentnym 
czytelnikom, a  w świecie literackim Francyi 
ma ono swoją zadłużoną międzynarodową 
firmę. Dość przypomnieć ów uroczysty ban­
kiet, jaki na cześć Reymonta z okazyi prze­
kładu „Chłopów" na język francuski zairi- 
c.yowali pierwszorzędni pisarze, jak Barres, 
Anatol France, członkowie Akademii, fŁofe- 
sorowie Sorbon''7 i plejada literatów, sympa­
tyzująca z komitetem francusko-polskim.

Nie mamy powodu rozrzewniać się zbyt­
nio uznaniem zagranicy, ważnie,;sizem dla 
nas powinno być to  ukochanie nasze własne, 
jakie przylgnęło do arcydzieła Reymontów 
skiego i kult powszechny dla autora; ahści 
z drugiej strony, nie należy z grubijańrtka 
lekceważyć uznania Europy, bo to uznanie 
jest miarą sprawdzenia i potwierdzenia n a ­
szych własnych sadów. Nie należy też nie­
doceniać zysku, narodowego z euronejskiej 
sławy Reymonta. A europejską można już 
dz.iś nazwać tę sławę. Frzedtem znano i ce­
niono naszego pisarza we Francyi i przez 
Fr.ancyę rozchodził się wpływ Reymonta na 
inne kraje romańskie; dziś po kyumfach 
niemieckich, nazwisko Reymonta zacznie 
przenikać do społeczeństw wpływu germań­
skiego, jak Hołandya. Dania, Szwecya. Nie 
bez korzyści dla Polski było by przyspie­
szenie i pogłębienie tego uznania i sukcesu,

jlakie dla edenie i dia nas wywalczyli dzieło 
Rej momtoa. akie*. Ta^uem przyspieszeniem1 
mogła by być nagroda Noola. Nie było byi 
z naszej stromy żadną zarozumiałością, gdy­
byśmy wszczęli starami:. i postawiL na od- 
powiedn’em fonnr tę rasaą polską kamdjr- 
daturę. Objektywne rozeirzenie się po lite-' 
raturach obcych daj? stanowcze przeświiid 
czenie, że nie wiciu się znajdzie kontrkandy­
datów, mogących się prijeoiwstawić twórcj 
„Chłopów".

Przy całymr moim zachwycie dk talentu 
Rejrmonta nie mogę twierdzić, by obok nie­
go nie było już w Polsce twórców równych! 
mu, równoznacznych dla naszej kultury 
Imiona ich odruchowo wysuwają, się: Wey 
Rsenhof, Żeromski, Tetmajer, Kasprowici. 
nie należy też zapominać o Sienoszewsk‘n 
i tylu znowu zasłużonych innych, a lt  rów ' 
nocześnie stwierdzić należy, że żaher z ni-cc 
dotychczas nie doczekał się takiei. konju.L* 
turj międzynarodowej popularność jak. *an 
tor „Chłopów". A ponieważ obol talentu 
ten właśnie moment nooularnosci, oowsze- 
chnego uznania je®L rzeczą nader ważną i 
często decydującą, dla tego Reymonta naz­
wisko wysuwa się niemal samo, jako polskio 
i w imieniu Polski mogące sięgnąć po laur 
Sienkiewicza, Maeterlinck‘a, Sidly Prad- 
hommca i Rolanda.

Wiadomą rzeczą jest, że te laury same nie 
spływają, zawsze o nie trzeba wszczynać 
starania. Wszczynają je zazwyczaj instytu-' 
cye naukowe krajów, które oraodownlków 
duchowych 6wych clicą widzieć uwieńczo,-, 
nymL

Adam Grzymała-Siedlecki.
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fhnno, ze owczarze wrócili z Kai. Wszyscy 
boją się o żniwa, a ceny idą ciągle w górę, 
" t Czerwiec 1816 ciągle deszcz pada. Trawa 
róCiie, ale na polach bardzo źle wygląda. 
K«le zagłuszyło zupełnie zboża. Skoro sloń- 
Ł° się pojawi, powstają zaraz burze i. często 
gmU pada, a potem znowu jesfc zimno. Na 
św. Jana zboża były zaledwie do kostek. 
Do dzień dzwonią dzwony pogrzebowe. U- 
rniera wiele ludzi, a także w sąsiednich 
•wsiach słychać wiele o pogrzebach. Zwłasz­
cza starzy i dzieci umierają. Powietrze jest 
bardzo niezdrowe, panuje kaszel i choroby, 
których lekarze nawet nie znają. Wiele cho­
rób powstaje ze złego pożywienia W lipcu 
znowu były straszne grady.

Sierpień: wszędzie głód. Nawet bogaci 
gospodarza głodują i oszczędzają. Biedri i 
zamożni jednakowo ciirpią nędzę. Wszyscy 
czekają z tęsknotą na słońce, aby dojrzało 
to co urosło. 20 zaczyna znowu padać deszcz 
i pada do końca sierpnia. Zboże r 'e  dojrzało.

Tak opisuje kronikarz straszne przejścia 
w Niemczech w r. 1818. Kiedy wreszcie zbo­
że zaczęło dojrzewać, pojawiły się polne my­
szy i zjadły wszystko. Ziemniaki i owsy 
przysypał śnieg, który spadł w październi­
ku odrazu na stopę wysoko, tak, że ludzie z 
pod śniegu dobywali ziemniaki zmarznięte. 
Ceny doszły do niebywałej wysokości. Funt 
chłeba, który z początku 1816 kosztował o- 
koło 1 K. potem doszedł do 3 K, litr mleka 
do 1 K, miara zboża (2 i pół q.) 750 K itd. 
Z głodu ludzie gotowali siano, koniczynę 1 
różne leśne korzenie. Chleb robiono z tar­
tych buraków, ale był nie do jedzenia. Pió- 
bowano chleb Tobić z drzewa, a profesor 
iA.ułenrieth z uniwersytetu w Tubingen wy­
dał broszurę pt. Dokładne wskazówki ro­
bienia mąki i Chleba z drzewa“. Zgodnie po­
dają kronikarze, że Jedzono mięso kotów i 
psów. Wybuchły różne epidemie, między 
innwmi tzw. zgniła febra. Ludzie padali przy 
pracy z wycieńczenia. Także tyfus głodowy 
z  gorączką panował nagminnie, a wielu po­
pełniało samobójstwa. Rozwielmożniło się 
Żebractwo, a co za tem idzie złodziejstwo.

Rządy państw niemieckich stosowały po­
dobne" zarządzenia jak dzisiaj. Ustanawiano 
ceny maksymalne, żywiono publicznie lu- 

. dność. Zwłaszcza w locie 1S17 nędza doszła 
do ostatecznych granic.

Dopiero żniwa 1817 r. przyniosły ratunek. 
W ypadły wprawdzie jeszcze średnio, ale u- 
ratowały od dalszego głodu. Czas żniw ob­
chodzono bardzo uroczyście. Wozy ze zbo 
żem wieńczono kwiatami, a księża po kościo­
łach odprawiali nabożeństwa dziękczynne.

Tak było przed stu laty.

Ponieważ! stwierdziliśmy, że niektóre a- 
geneye sprzedają nasz dziennik drożej od 
ceny uwidocznionej w nagłówku, zwracamy 
uwagę, że jest to nadużycie ze strony tych 
agsncyi, i prosimy uprzejmie Sz. Czytelników, 
aby raczyli zawiadomić Administrację o 
nadużyciach oraz, aby nie płacili cen wyż­
szych.

PIĄTEK

27
św. Aurelii

Wschód słońca o godz. Ju04 r. 
Zachód „ „ ó"29 w
Długość dnia gedz. 15 m. 29. 
Najnlż. ciepłota 12 5, najw. 22 u 
Flognoza: Lokalne burze.

STANISŁAW STWORA.

Podzwonne dzwonom.
A powiedzcież nu  m atuj 

co znaczy, 
t e  te dzw ony dziś dzwonią  

inaczej, 
t e  słoneczko chm uram i 

się słoni, 
kiedy serce się dzw ona  

rozdzw oni

O, sng złote... o nfcictach  
i w iośińsi z 

ia k  te dzwony zaw  u .ą  
żałośnie,

W niebo biją skargam i 
rzewnen'. , 

ja k b y  w  nich się roz,■, :zał 
ję k  ziemi!

Co to znaczy  — powiedzcie 
matulu, 

t e  w  nich tyle żatości 
i bót u, 

ta li  głos ich w ydarty  
—- jest oroL om,

czy świat cały się okrył 
tuiobą.

— Oj córuchno! o serce!
niebogo! 

usta mówić dziś nie śm ią  
nie mogą,

Krzywda z  piersi się uniem  
wydziera  

i na wargach ze strachem  
zamiera.

Rozdzw oniły sie w łasną
r.itdoią, 

i nieszczęściem swem ranią  
i bo ą,

t  serc pękniętych we trwodze
i lęku

śmierć na czarnych m knie skrzydłach  
i oz j ę k u  - —

W czoraj jeszcze dzw oniły  
te dzwony  

nam .. w czas ba, zy, w  dzień słońcem 
złocony,

We wszelakiej dzw oniły  
potrzebie, 

e  dziś  — dzw onią na weasnym  
** pogrzebiet

W lipcu 1917 r.

Od Administracyi.
Z powodu podwyżki cen papieru jesteśmy 

zmuszeń! od dnia 1 sierpnia b. r. podnieść 
nieco cenę prenumeraty^ która wynosić bę­
dzie miesięcznie z odnoszeniem lub prze­
syłką pocztową K 4.S0
kwartalnie z odn. lub. przes. pocz. K 14
bez odnoszenia miesięcznie K 4.20
kwartalnie K 12.20

Cena numeru pojedynczego wynosić bę 
•sie w Krakowie i na prowincyi: wydanie 
poranne 12 halerzy, wydanie wieczorne: 
i?  halerzy. Wydanie całodzienne na pro­
wincyi (nrmer poranny i wieczorny ra'zem): 
20 halerzy.

Z miasta.
NIEPORZĄDKI POCZTOWE. Przed kilku 

dniami poruszono sprawę zalegania, w tutejszym 
urzędzie pocztowym listów i kartek od jeńców 
wojennych. Dziś musimy podnieść, że w kra­
kowskim urzędzie pocztowym zalega nietylko 
korespondecya jeńców, ale również wszystkie 
inne pizesyłki pocztowe, nie wyłączając listów 
nadsyłanych z kraju* Na podstawie autentycz­
nych informacji możemy stwierdzić, że kore- 
spondeneya prywatna pozostaje w urzędzie 
przez dwa i trzy dni. zanim doczeka się roz­
działu i ekspedycji. Stcounki te stale się po­
garszają, zaległości są coraz większe, a publi­
czność ponosi z tego powodu znaczne szkody. 
Inspektorat pocztowy w Krakowie powinien 
wejrzeć w tę sprawę i usunąć zaniedbania i nie­
porządki. Jeżeli obecny personal pocztowy nie 
może podołać pracy, a wiemy, że jest istotnie 
bardzo przeciążony, to należy liczbę jego odpo­
wiednio pomnożyć przez: zaangażowanie sił po­
mocniczych. W żadnym bowiem razie publicz­
ność nie może się zgodzić na to, by koresponde­
cya całymi dniami, a nawet tygodniami w urzę­
dzie zalegała, me wyekspedyowana.

Z OPERY. Wystawiona wczoraj po raz pier­
wszy opera Mozarta „Uprowadzenie z Seraju“ 
przyniosła zaszczyt prawdziwy zespołowi opery 
krakowskiej, który w terminie nieprawdopodo­
bnie krótkim zwalczył ogromne trudności przy­
gotowania i zdobył najwyższy z dotyczasowych 
swoich sukcesów artystycznych. W pięknych 
ramach scenicznych wykonano pierwsze to z 
szeregu arcydzieł operowych Mozarta (1781) w 
sposób zastanawiająco doskonały. Publiczność 
reagowała na piękne partye opery żywymi o- 
kla-kami p-rzy otwartej scenie, nagradzając nimi 
śpiew pp.: Dębickiej, Bandrowskiej, Tarnaw­
skiego, Lubienieckiego i Stępniowskiego, niepo­
równane kierownictwo muzyczne p. Stermicha 
i reżyseryę p. Trzcińskiego. Do przedstawienia 
tego wrócimy jutro w dłuższem sprawozdaniu.

Sekretaryat teatru im, Jul. Słowackiego ko­
munikuje: Po pogodnem „Uprowadzeniu z se­
raju'* Btudyuje obecnie nasza opera drugie ar­
cydzieło klasyczne, jeden z najwznioślejszych 
istniejących u u worów mtnyezn j  ch ŁGttttom» — 
„Orfeusza**, od niepamiętnych lat nie śpiewa­
nego na żadnej scenie po'skiej. Doskonały chór 
Towarzystwa operowego, uznany przez całą 
krytykę i podziwiany przez przejezdnych cudzo­
ziemców, będzie tu miał świetne pole do popisu. 
„Uprowadzenie**, które wzbudziło tak wyjątko­
we zainteresowanie, wypełni w s z y s t k i e  
w i e c z o r y  o p e r o w e  do  w t o r k u  31 
b. m. w ł ą c z n i e  stale w tej samej obsadzie 
ze świetnymi gośćmi pp. Dębicką i Tarnawskim 
na czele, dalej z pp. Ewą Bandrowską, Lubie- 
nieckim i Stępniowskim. Dyryguje zawsze p. 
Piotr Stermich.

ZAKOŃCZENIE SEZONU W TEATRZE LU­
DOWYM. Dzisiaj, jutro i w niedzielę daje scena 
ludowa ostatnie przedstawienie tegorocznego se­
zonu dramatycznego, powtarzając dzisiaj świe­
tne „Wesele Fonsia1* R. Ruszkowskiego, które 
grane będzie jeszcze po raz ostatni w niedzielę 
po południu; jutro i pojutrze wieczór arcydzie­
ła Fredrowskie — „Pan Gełdhab** i „Lita et 
Com.“, tak życzliwie przyjęte przez prasę i pu­
bliczność naszego drugiego teatru.

W SPRAWIE ROZD \WNICTWA DODATKO­
WYCH KART CUKROWYCH. W ostatnim cza­
sie wystosował Związek „Eleuterya** w Kra­
kowie do prezydyum namiestnictwa w Białej 
memoryał, zaopatrzony licznymi podpisami, w 
którym przedstawiono szereg postulatów, mają­
cych doniosłe znaczenie dla podniesienia zdro­
wotności publicznej, jakoteż dla ułatwienia ak- 
cyi wyżywienia ludności w czasie wojny. Mię­
dzy innemi wskazano na naglącą potrzebę roz­
dawnictwa w bieżącym roku dodatkowych kart 
na pobór cukru na przetwory owocowe ze szcze- 
eólnem uwzględnieniem rodzin, w których znaj­
dują się dzieci i osób chorych. Sprawę tą umo­
tywowano obszernie i wykazano w jakich gra­
nicach i pod jakimi warunkami pootu’at ten 
dałby się urzeczywistnić — nawet przy obec­
nych skąpych zapasach cukru. Wspomniany me­
moriał przesłano w odpisie Urzędowi wyżywie­
nia rodności w Wiedniu, powstającemu mini­
sterstwu zdrowia publicznego i ubezpieczenia 
społecznego, ministerstwu Galicyi, prezesowi 
Koła polskiego Drowi Łazarskiemu i kierowni­
kowi minist. sprawiedliwości Drowi Sehauerowi.

CENY WYROBÓW Z OWSA W DROBNYM 
HANDLU. Rozporządzeniem c. k. namiestni­
ka Galicyi z 19 Iipęjt 1917 ustanowioną została 
cena ryżu z owsa i mąki owsianej w drobnej 
sprzedaży na 90 hal. za 1 kg. Dla miejscowości 
położonych w obrębie dalszym niż 10 km. od 
właściwiej kolejowej staeyi dostawy dozwolo­
ną została, ze względu na wyższe koszta dowo­
zu, podwyżka o 2 haL na 1 kg. Każdy dostaw­
ca ryżu z owsa, względnie mąki owsianej dla 
dzieci, obowiązany jest oznaczyć znajdujące się 
w lokalu sprzedaży zapasy te widocznymi napi­
sami według poszczególnych gatunków, a nad­
to uwidocznić równocześnie cenę według wagi, 
nadto odpis tego rozporządzenia umieścić w lo­
kalu sprzedaży w miejscu dlakażdago widocznem.

Każde inne mieszanie, albo inna jaka zmiar a jako­
ści ryżu z owsa, oraz mąki owsianej dla dzieci, 
przeznaczonej do sprzedaży, jest zakazana. 
Przekroczenie tegoi rozporządzenia karane bę­
dzie przez władzę polityczną I instancyi grzy­
wną do 5000 koron, albo aresztem do 6 mie­
sięcy.

ZAMIAST TYTONIU. Związek trafikantów 
austryaelJch syystąpi! w ostatnich dniach z 
wnioskiem, aby austoyacki monopol tytoniowy 
zwiększył liczbę gatunków tytoni' zastępczych, 
zawierających prawdziwy tytoń , jako . część 
składową, oraz jako artykuł monopolowy zao­
patrzył je banderolą.

ECHA KRWAWEJ A WANTURY. Policya a- 
resztowała wczoraj dalszych dwóch wspólni­
ków krwawej awantury, urządzonej oneerdaj 
przez rzezimieszków Kantorowicza i Glassman- 
na. Aresztowani zostali Maryan Mirosławski, lat 
19, dezerter i Franciszek Kasny, dorożkarz, 
któiy awanturników obwoził po ipieście.

WŁAMANIE. Do mieszkania p. K. Roga przy 
ul. Sobieskiego włamali się onegdaj nieznani 
sprawcy i zabrali garderobę wartości przeszło 
400 koron.

KRADZIEŻE. P. Melanii Schopf, przybyłej 
z Wiednia, skradziono wczoraj z torebki kwotę 
{wzeszło 200 koron. — Policya aresztowała słu­
żące: Józefę Wojciechowską i Maryę Tappo pod 
zarzutem, że rozbiły kufer p. A. Szembeka w 
mieszkaniu przy ul. Sławkowskiej i skradły 
garderobę, bieliznę i inne przedmioty war­
tości przeszło 2000 koron.

Z P dsk i ł ze świata.
PRZECIW PODBIJANIU CEN. W lwowskich 

dziennikach czytamy: Stwierdzono, że podbija­
nie cen w znacznej liczbie wypadków uprawiają 
osoby, które zwolnione od czynnej służby woj­
skowej, otrzymały urlop lub też przez zatru­
dnienie służbowe w miejscu ich orzedsiębior- 
stwa uzyskały sposobność prowadzenia dalej 
swych interesów prywatnych. Rlategc też wy­
szło zarządzenie, by przeciw takim osobom, o 
ilo one nie mogą być śc!gane przez sądy cywil­
ne, ponieważ podlegają judykaturze wojskowej, 
skargi wnoszono do kompetentnego sądu woj­
skowego. Ponadto zarządzone zostało, iżby 
właściwe władze powiadamiane były o podbija­
niu cen przez takie osoby wojskowe i aby dzię­
ki temu zbadać mogły czy nie należołoby od­
wołać zwolnienia lub urlopowania oskarżonej 
osoby wojskowej, a w każdym razie czy nie na­
leżałoby owycb osób przenieść w inne miejsce 
służbowe.

Z TARNOWSKIEGO piszą do „Ludu katol.“: 
Żniwa w powiecie już są prawie na ukończe­
niu. Wynik bardzo mamy. W wielu okolicach 
nie wróci się nawet to, co było posiane. Z po­
wodu braku paszy zmniejszyła Bię bardzo wy­
dajność mleka. W mieście samem coraz tn_dniej 
wyżyć, Drożyzna szalona. Sprawa zakładu dla 
opuszczonych i bezdomnych chłopców, tak pie­
kąca i ważna, napotkała na bardzo wielkie tru­
dności ze strony, z której się tych trudności naj­
mniej Oi od ziew an, .

PIERWSZE KARTY TYTONIOWE. W miej­
scowości Hora w Ausayi Dolnej zaprowadzono 
w zeszłym tygudniu pierwsze karty tytoniowe.

WYSTAWA W CIECHANOWIE. W „Kur. 
warsz.“ czytamy: Po zastoju, spowodowanym 
przez wojnę, na prowincyi zaczjma się ujawniać 
pewien ruch w kierunku pracy społ.-tulturalnej. 
Jako jeden z objawów budzenia się życia po­
witać należy pierwszą od lat trzech wystawę 
prowineyonalną, urządzoną w Ciechanowie w 
ziemi płockiej, w domu parafialnym. Wystawę, 
na którą przybyło wielu ziemian i włościan, 
urządzono w wielkiej sali, przybranej wycinania- 
mi i zielenią; składała się z robót włościań­
skich, wykonywanych w szkole rękodzielniczej 
we wsi Bardonach. Wystawa obejmowała dzia­
ły: haftów, próby zi ił lekarskich, przygotowa­
nych w celach handlowych, przetwory owoco­
we, suszone owoce i warzywa- Pamiątkę wy­
stawy stanowiły kogutki barwne, wykonane z 
kawałków sukna. Ogólną uwagę zwracał duży 
gobelin 7 kawałków materyi whaftowanej w tło, 
wyobrażającej zimę w noc księżycową z kra­
snoludkiem, dążącym do ubielonoj śniegiem 
chaty. Bogato przedstawiał się dział bielizny 
haftowanej, oraz krawieczyzna. Dział różnych 
drobiaz.gów galanteryjnych rozkupiono doszczę­
tnie. Całkowity dochód z wystawy oddano na 
rzecz komitetu kwesty „Ratujcie dzieci*.

ZIEMIANIE POLSCY NA RUSI. „Dziennik 
Kij." donosi: W Kijowie odbył się liczny zjazd 
Polaków ziemian, przedstawicieli wielkiej, śre­
dniej i małej własności rolnej, W myśl projektu 
F. hr. Potockiego, oprócz Związku rolników, 
jako organizacji centralnej, uchwalono utwo- 
rzjć sieć stowarzyszeń i Kółek rolniczych. Zgo­
dnie z powziętą przez zjazd uchwalą, wszystkie 
te organizaeye i instytucye, mając na celu „zje­
dnoczenie miejscowej ludności polskiej na gran­
cie wspólnej kultury i łączności interesów eko­
nomicznych, winny jednocześnie pracować dla 
dobra i realnego poży‘ku tutejszego kraju**. 
W celu obrony interesów właścicieli ziemskich, 
postanowiono utworzyć w Kijowie „Radę zie­
mian Wołynia i Podola1*, której polecono mię­
dzy innemi opracowanie zgromadzonych mate- 
ryałów w sprawach agrarnych i wskazanie naj­
lepszy cli środków ruzviązania tych spraw pod 
względem ekonomicznym i społecznym.

WĘGLE DLA WARSZAWY. „Deutsche War- 
szauer Zfcg“ pisze, że wskutek strajku górni­
ków w polskiem zagłębiu węglowem trudności 
zaopatrywania Warszawy w węgle znacznie się 
zwiększyły.

W prezydyum policyi odbyły się narady, aby 
obmyślić środki zaradcze. Zarządzono już za­
wieszenie komunikacyi tramwajowej i zamy­
kanie zakładów publicznych o godz. 10 wie­
czorem. Położono sekwestr na zapasy węgli 
w składach „Centralnego biura materyałów 
opalowych**. Nadchodzące w bardzo małych 
ilościach węgle przeznacza się wyłącznie na 
cele publiczne. Zdaniem „D. Warsch. Ztg“, za­

opatrzenie ludności w węgle na nadchodząc? 
zimę będz±e zadaniem prawie niewykonalnem. 
Najbaiiziei utrudnioną będzie dostawa węgli 
dla gospodarstw domowych, gdyż zakłady woj­
skowe, oraz publiczne, jak: młyny, piekarnie ł 
inne, będą musiały, pomimo skąpego dowozu, 
mieć pokryte swoje potrzeby opałowe, Władze 
czynią starania, aby dać ludności możność zao­
patrywania się w inne środki opałowe, jak 
drzewo i torf, do gotowania potraw i opalania 
mieszkań.

NOWA SZKOŁA ŻYDOY/SKA W BĘDZINIE.
W tych dniach zostanie otwarta nowa szkoła 
realna z wykładowym językiem polskim i ob­
szernym programem hebrajskim pod nazwą 
„Jabna“ w Będzinie. Otwarciem nowej tej szko­
ły zajmuje rtę specyalny komitet oasanizrcyjny 
przy Stowarzyszeniu kupców miejscowych.

„SZMUGLERZY** IV LĘDZINIE. Policya bę­
dzińska przytrzymała dwóch eleganckich So- 
snowlozan o wzbudzających podejrzenie pier­
siach i dziwnie wypukłych plecach. Przy rewi- 
zyi osobistej okazało się, że panowie d, w od­
powiednio pikowanych kołderkach przewieszo­
nych przez Tamiona, przemycali mąkę i jaja. 
Skonfiskowany towar powędrował do taniej ku­
chni, a panowie „szmuglerzy** dostali się pod 
klucz.

SETNA ROCZNICA GIMNAZYUM. W dniu 1 
sierpnia upływa 100 lat od założenia gimna- 
zyum państwowego w Bydgoszczy.

SKARGI CZECHÓW ŚLĄSKICH. O stosun­
kach na Śląsku „Venkow“ pisze między inne­
mi: Zla syiuacya, w jakiej obecnie znajduje
się mniejszość czeska na Śląsku, ma główną 
swą przyczynę w tem, że urzędy na Śląsku ob­
sadzone są wyłącznie przez Niemców. Urzędni­
cy czescy są na urzędach istnymi białymi kru­
kami Wiadomo jest, że na Śląsku niem. urzę­
dnicy także wobec stron czeskich używają wy­
łącznie tylko języka niemieckiego i wszelkie 
protokoły i załatwienia piszą jedynie w tym 
języku. Wpisy do księgi grantowej dokonane 
być winny w języku danej strony, dzieje się je­
dnali inae.zej, gdyż minister Hochenburger tuż 
pr^ed ustąpieniem swojem zarządził, aby na 
Śląsku wpisy te załatwiano tylko w języku nie­
mieckim. Poszczególnym naczelnikom sądowym 
zlecono jak najsurowiej, aby do miesiąc skła­
dali sprawozdaria, czy owo zarządzenie Hochen- 
burgeia jest wykonywane. Czeskie siły kance­
laryjne w czasie wojny uznano za zbyteczne i 
odesłano do wojska lub przeniesione w okręgi 
czysto niemięckie.

DĄB POKOJU. % Rybnika na Śląsku Górnym 
donoszą do „Katolika**: Po ukończeniu wojny 
w roku 1871 zasadzono tutaj na pamiątkę po­
koju dąb, który jednak z początkiem wojny o- 
becnej począł obumierać. Obecnie dąb ten zo­
stał ścięty. Wśród ludu powstało mniemanie, że 
teraz nastanie pokój, ponieważ zrobiono miej­
sce dla nowego „drzewa (pokoju**.

POBÓR DO WOJSKA W ROSYL Według do­
niesienia z Petersburga do „Petit Paiisien** Kie­
roński zarządził pobór do wojska wszystkich 
mężczyzn, liczący'■A 1 8  dc 46 lat &y~ia bes 
względu na rangę i stanowisko. Takie c z ł on­
k o w i e  r o d z i n y  c a r s k i e j  maja stawić 
się do poboru.

KOBIETY PALĄCE TYTOŃ. W Bożen w 
Tyrolu tak dalece rozpowszechnił się w ostat­
nich czasach nałóg palenia wśród kobiet, że — 
aby chociaż w części zaspokoić zapotrzebowa­
nie tytoniu przez mężczyzn — wstrzymano cał­
kowicie sprzedaż tytoniu kobietom. Celem ure­
gulowania konsuaicyi tytoniu, zakazano zasa­
dniczo sprzedaży tego materyału kobietom i 
nieletnim, ponadto ograniczono czas sprzedaży 
do 3 godzin dziennie.

DŁUGOŚĆ FRONTÓW. Z Genewy donoszą 
do „Deutsche Tageszeitung**: Według informa­
cji podanej przez biuro prasowe francuskiego 
ministerstwa wojny, długość frontów bojowycn 
p.zedstawia się, jak następuje: Front belgij­
ski 35 kim., francuski 730, włoski 425, rosyj- 
ski 1700, rumuński 420, albańsko-serbsko-ma- 
cedoń«ki 1000 i egipski 390, Razem tedy 4610 
kilometrów. fW zestawienia jednak powyższem 
brak fronu rosyjskiego w Armenii, oraz an ­
gielskiego w Mezopotamii)*

L . .

Zawiadomienia I komunikaty.
KURS HODOWLI DROBIU. Ze sekretarya- 

tu Koła pań wiejskich komunikują nam, iż Koło 
przyjmuje zgłoszenia osób, pragnących odbyć 
kurs hodowli drobiu, aby następnie objąć po­
sady instruktorek powiatowych. Wiek o<L 25— 
45 lat. Przy zgłoszeniach dołączyć trzeba po­
danie wraz ze świadectwami odbytych nauk 
szkól średnich. Bliższych objaśnień udzieli se­
kretaryat Koła, ul. Batorego 24, parter, w go­
dzinach urzędowych od 10—12 i od 5—6- .

■«*
na ieroty wojenne 200 K; P. Lilpop r»ta mieś, 

lipiec 10 K; Stotania Godlewska, rata mieś. żal 
łipieo 10 K; Prof. Emil Godlewski starszy — rata 
mies. za łipieo 39 K; Tow. Numizmatyczne, — s 
rozsprzedaży medali „Polonia Dewastata** 1.072 Kf 
Ks. Prałat Wądolny 100 K; N. N. (Polak) 500 K; 
Porucznik Tadeusz Wołkowicki 200 K.

ZAMIAST WIEŃCÓW NA TRUMNĘ śp. Emy 
Gó r s k i e j  od Władysławów Korosteńskich t 
Władysławy Konopkowej 5C K nr cel dóbr. Tow* 
św, Salomei w Zakopanem.

REPERTUAR OPERY*
Sobot a :  „Uprowadzenie z Seraju11 Mozart  ̂

(występ Jadwig1 Dębickiej),
Ni e d z i e l a  wieczorem: „Unrowrdzenie z S&i 

raju1* Mozarta (występ Jadwig Dębickiej)
Repertuar teatru ludowego*

Pi ą t e k :  „W esele koi>sia“ R. R u sz k o w sk ie j
S o b o t a  „Pan Geldhat** I „Lita et Oomp“ AL 

hr. Fredry.
Ni e d z i e l a  pop: o godz. B 1 pól „Weseid 

Fonsia1* R. Ruszkowskiegt — wieczorem: ,.PiH 
Gełdhab** i „Lita et Com.1 Al. hr. FrFredry.

NEKROLOGIA.
Ś. p. H u g o n  k s i ą ż ę  R a d o l i n - R a d 0- 

l i ń s k i  — jak donoszą “pisma poznańskie 1— 
zmarł 21 b. m. w Jarocinie, licząc lat 77.

Zmarły był synem Władysława hr. Radolfń- 
skiego, uczestnika walk o niepodległość Polski. 
Wstąpiws7,y w młodym wieku do wyższej Błuż- 
by państwowej, w rozmaitych, epokach swego 
życia ważną odgrywał rolę na polu poRtycz- 
nem i dyplomatycznem. U dwora cieszył się 
wielkiem poważaniem. Cesarz Fryderyk III ob­
darzył go tytułem książęcym. Po jego śmierci 
był najpierw ambasadorem w Konstantynopolu, 
a następnie w Piotrogrodzio i Pa>yżu. Cesarz 
Wilhelm H odnosił bię również do zmarłego 
księcia z wielkiem zaufaniem. Później oziębiły 
się atoli stosunki między dworem a ks. Rado- 
lińskim, wobec czego porzucił on służbę pań­
stwową i przeniósł się na stały pobyt do swe­
go zamku jarocińskiego.

SKŁADKI NA K. B. R. Ks. Rogalski 200 K; 
Zarząd szkoły męskiej im. św. Szczepana 2C K; 
M. R. 4 K; Porucznik Macała 2 K; Urząd parafial­
ny Suchcicc 9.30 K; Z. II. 18.80 K; Administracja 
„LL ,su“ 133.50 _K; Marya Regeoćwna 5 K: Poru­
cznik Tadeusz Wołkowicki 100 K; N. N. Kraków,

Nauka, literatura, sztuka;
KS. FR. BŁO.TNICKI. Św. Jozefat Kunce*; 

wicz, męczennik unii W pięćdziesiątą rocznicę 
kanonizacyi (1867—1917).

Jako numer 102 Biblioteki Macierzj polskiej 
wyszła książeczka ks. Franciszka Błotniokiegp 
pod powyższym tytułem. Autor omawia w niej 
zagadnienia, co to jest schyzma co nazywamy 
Unią, kreśli żywot św. Józefata, a w końcu mó* 
wi o pośmiertnej czci męczennika. Książeczką 
Uczy 45 stron, a cena jej 60 hal.

„WOJNA ŚWIATOWA A ŚLĄZACY**. Pod 
takim tytułem 7  -yrała właśnie broszura, oma*! 
wiająca przyszłość, jaką w najbliższym czasi", 
czeka nasz Śląsk. Broszura ta również ilustruje! 
dokładnie dzisiejsze upośledzenie narodowe 3 
ekonomiczne Foiaków na Śląsku — ooisujd 
męstwo Ślązaków w walkach i na o odstawia 
dat dochodzi do wniosku, że Śląsk czeka w rs* 
?ie poiączema z resztą ziem polskich szczęśliwą 
dola. Należy pcagnąć, by broszura rozeszła się 
po całym Śląsku. Cena publikacyi nader przy* 
stępna: 20 hal. za egzemplarz, z przesyłką
2-. hal.

„EXLIBRIS** pismo poświęcone bibliofilstwu 
polskiemu. Zeszyt pierwszy niniejszego czaso* 
pisma, objętości 7 arkuszy in 4®, wyszedł włv 
śnie z druku w ograniczonej ilości 200 egzem* 
plarzy numerowanych, w wytwornej szacie ty; 
pograficznej, na pięknym, srrabym welinie i za* 
wiera następujące prace z zakresu bibliofilstwa! 
Adam Chmiel: Z dawnych opraw introligator* 
słuch; Adam Fischer: Zaklęcia przeciw zic dzie­
jom kisązek; Bohdan Janusz: Nowsze exlibrisy; 
lwowskie; ora7- zapiski bibliofilskie i omówienia 
książek. Całość zdobią liczne planszo, exlibdsyj 
oryginalne I ryciny w tekscid, wreszcie ozdoby 
i winiety druka.r>kie z zamierzchłych druków! 
polskich. Współpracę w następnych zeszytach 
objęli uczoną artyści i  bibliofile polscy, kić* 
rych prace omawiać będą kolejno wszystkM 
dziedziny z zakresu książki. Cena p<*j
jedyńcztgo 25 korom Administracya: Lwoyft 
Piekarska 1. 11.
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Miejski teatr ludowy.
yrtECZÓR FREDROWSKI

Na ’ś: odowem przedstawieniu „PafRS 
jfeldhaila** osiągną! Teatr ludowy Bubceal 
nhipały» dotychczas dla tej sceny niedostęć 
pry : komedya nosiła piętno stylu Fredrow­
skiego. Zapewne, że mebył to i być nie mogl 
styl, jaki podziwiałiśmy w teatrze miękkim, 
zwł; shołp, w dawniejszych czasach, gdy wy** 
kooawcami byli najznakomitsi polscy furty* 
śei —  niemniej jean&k stwierdzić należy, 
że w  miarę sit, pray nader staraunem 
gotowaniu sztuki, ldjlsuotnie5 ae cechy ko* 
medyi Fredrowsiki :j znalazły wyraz w „Pan 
nu GeldhaDie“ wystawionym ooecnie na Kra* 
kowakiej scenie ludowej.

Przygotowanie sztuki było bardzc sta^ 
ranne i pełne pietyzmu dla dzieła oj"a konie.’ 
dyi polskiej; opracowanie Teżyserakie nly 
pominęło najdrobniejszych nawet szczegó® 
łów; wiersz Fredrowski w ustach zwłaszcza) 
głównych wykonawców p. Czamov. skiego 
i p. Turowiczówny orzmiał gładko, ak :ento*i 
towany umiejętnie. Na pierwszy plan wysu* 
nęli się p. Czarnowski, jaKO Gełdhab i p* 
Touowiczówna w roli Flory. Na dobrych 
wzorach oparł swoją kreacyę młody artysiaj 
jego Gełdhab posiadał wszelkie znamiona, 
komizmu, w jaki wyposażył go autor; cha­
rakter nadętego pyszałka, podkreślany s 
miarą artystyczną, wybornie wy stępowa! 
pnez cały ciąg akcyi. P. Turowiczówna mia*- 
ła wczoraj wieczór popisu. Nieodrodna cór­
ka próżnego dorobkiewicza, sentymentalna 
i poetyczna na pokaz, o oschłem i głębszych1 
uczuć pozbawionem sercu — znaiazia w u- 
talentowanej artystce wyborną wykonaw­
czynię. Stylowy piękny kostvum stanowił 
udaną ramę d’a tej Fredrowskiej posiaci. P. 
Berski, jako chytry Lisiewicz dał wielce za­
bawną figurę, nie wpada'ąc jednak w prze­
jaskrawienie. Szczęśliwie wywiązał się z za­
dania p. Kucharski, jako książę i p. Helleń­
ski, jaho Lubomir. Niezwykłe dostrojonego 
zespołu dopełnili pp.: Motyczyński (major), 
Kalinowski (iniendant), Kolwas (Piórko) i in.

Niezmienne wesoła groteska „Lita et 
Coinp.“ aała przeJowszystkiem pole do po­
pisu p. Berskiemu, k tóry  jako stary buchal­
ter Anastazyusz Maczek grą i ucharaktery- 

zowaniem wywoływał sah ły  śmiecili. P. 
Korecki (pułkownik), p. Kucharski (Lita), 
p. Czechowska (Laura), oraz pp. Senowski 
i Kijowski, jako podporucznicy ułanów pol­
skich, którzy zaprezentowali się również W 
damskiem Drzebraniu, stworzyli wielce po­
prawną całość.

Tłumnie przybyła na przedstaw ieni pu­
bliczność długotrwałymi, niemilknącymi 0 - 
klaskami nagradzała artystów^ E. Z.
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Delatyn, Otynia, Tłumacz, Bnczacz.
Biuletyn austro-węgierski.

Wiedeń, dn. 27 bm, 1917.
Urzifdowme ogłaszają dn. 26 bm,:. > ,

Wschodni teren:
Grupa wojsk marszałka MacKensena: Ża­

dnych większych działań bojowych.
Front wojsk arcyksiec ia  Józefa: Nad gor- 

Bą Susitą nieprzyjaciel na nowo rozwija ży- 
jfą działalność.

U armii generał pułkownika Koevessa: 
baba Ludowa została wydarta Rosyanom. 
Przeciwnik na północny-zachód od tego 
Wzgórza porzucił swe pozycye karpackie i 
cofa się ku wschodowi. Przy łamaniu rosyj­
skiego opora koło przełączy tatarskiej szcze­
gólniej odznaczy! się budapeszteński pułk 
(piechoty im. cesarzowej i królowej Maryi Te­
resy Nr. 32.

Front wojsk ks. Leopolda bawarskiego: 
Grupa wojsk Boehm Ermołlego zajęła Deła- 
łya, Ot ty nią, Tłumacz, Buczacz. Wojska nie­
mieckie stoją na zachodnim skrajn Trembo­
wli. Suhces tarnopolski rozszerzono przez 
gdohycle kilku wzgórz.

Włoski teren:
Oprócz zwykłego ognia działowego za­

lanych szczególniejszych wydarzeń.
Szef sztabu generalnego.

/  „

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dn. 27 lipca 1917.

Wielka główna kwatera ogłasza 26 lipca:

Zachodni teren:
1 ront ks. Ruprechta: Między wybrzeżem 

(B Lys dalej szalała w niezmniejszonej gwał­
towności walka artyleryi, częstokroć wzra­
stająca do ognia huraganowego. W nocy 
Jwalka tylko mało zmniejszyła się a o brza- 
gku na nowo rozgorzała do największej siły. 
iAngielskie uderzenia wywiadowcze znów się 
P< wtórzyły, lecz nie miały powodzenia. —  
W Artois gwałtowna walka działowa na po- 
tycye kolo Lens. Kolo Monchy zdobyły od­
działy szturmowe % Lubeki, wspólnie z mio­
tającymi pfrimfonia, ważny kawałek rowów, 
litery nieprzyjaciel usiłował trzy razy na­
daremnie odzyskać.

Grupa wojsk następcy tronu: Po doskona­
leni przygotowaniu ogniowem zdobyły west­
falskie pułki pozycye francuskie na połu­
dnie od Ailles 1800 m. szerokości a 400 m. 
głębokości. Dzisiaj wykonały dolno-reńskle 
bataliony niespodziany atak na północno- 
zachodnią stronę folwarku Hurtehise i ode­
brały nieprzyjacielowi części wzgórz. — 
W Szampanii wojska ze Szlezwiku i Holszty­
nu i z Marchii przeprowadziły niespodzie­
wany atak z powodzeniem i odebrały na Gó- 
lze wysokiej resztę pozycyi, które pozosta­
wały od 14 lipca w rękach francuskich. Nie­
przyjaciel wykona! na trzech punktach bojo­
wych bezskuteczne kontrataki, które zwię­
kszyły jego krwawe straty. W ogólności 
(wzięliśmy przeszło 1130 jeńców, 46 oflce- 
Bjw, liczną broń do obrony rowów.

Wschodni teren:
t  ron* ka. Leopolda bawarskiego. Grupa 

Jfrojsk Eichhoma; Na południe od Smorgo- 
niów działanie naszej artyleryi umniejszyło 
Obszar pozycyi, w które Ropyanie się wdarli. 
Nieprzyjaciel musiał tam ustąpić. Prawie 
fcała nasza pierwotna pozycya jest znów w 
Haszem posiadaniu.

Grupa wojsk Boehm Ermołlego: Po za­
ciętej walce zdobyły nasze dywizye wzgó­
rza na północny-wschód od Tarnopola, dalej 
bdcinek aż do drogi Trembowla—Husiatyn. 
Palej na południowy-zachód zajęliśmy Bn- 
Ozacz, Tłumacz, Otynlę, Delatyn.

Grupa wojsk arcyks. Józefa: Front rosyj­
ski w Karpatach zachwiał się wskutek tia- 
jdsku na północ od Dniestru, także na po­
łudnie od przesmyku tatarskiego. Nieprzy­
jaciel cofa się w kierunku na Czemiowce. 
Atakiem odrzuciliśmy Rosyan wczoraj ze 
jprzgón Baba Ludowa.

Grupa wojsk Mackensena: Od południa
ido wieczora żywy ogień nad dolnym Sere- 
tęm .

front macedoński: Nic nowego. 1
Pierwszy gen. kwatermistrz Ludendorff.

Odwrót rosyjski.
Berlin. B. Kor. 26. lipca. Biuro Wolfa, 

strategiczne uderzenia mistrzowskie w Ga- 
facyi wykazują także 25. lipca znaczny zysk 
Ima terenie, tudzież dobre rezultaty nadzwy­
czaj ważne pod wzgiędein wojskowym. Czę­
sto się powtarzający a niekiedy zacięty o- 
|)ór szybko doprowadzonych rosyjskich 
Icwiąaków i silnych straży tylnych na roz- 
łgaityeh odcinkach, jak na wschód I na po­

łudniowy Zachód od! T a r n o p o l a ,  wresz­
cie koło Ruczacza, nie zdołał powstrzymać 
parcia naprzód naszych zwycięskich dywi­
zyi, Odrzucaliśmy Rosyan, na wszystldch 
punktach szybko, świeżymi atakami, rozbi­
jając ich związki wojsk. Między T a r n o ­
p o l e m  a  T r e m b o w l ą  uderzyliśmy na 
w s c h ó d  od S e r e t u  na 10 km. naprzód, 
stąd na południe i na wschód osiągnęliśmy 
linię L a c h o w i c e  - B u c z a c z  - K o r o -  
p i e e  - O t y n i a  - D e l a t y n  - M i k  u 1 i- 
c z y n ,  przez co s k r ó c i l i ś m y  znacznie 
nasz f r o n t .  Na froncie całym 250 km. dłu­
gim, przeciętnie posunęliśmy się naprzód o 
60 km. Niezliczone szeregi trenu, kolumn 
z amunicyą i armatami idą dzień i noc na­
przód. Z zajęciem miasteczka M i k  u 1 i- 
c z y n a, dalej wzgórz przy przesmyku j a- 
b ł o n i c k i m  i D e l a t y n a ,  przy linii 
kolejowej N a d w o r n ą  - K o ł o m y j a ,  
mamy znów w naszem ręku nadzwyczaj 
ważną komunikacyę drogową, łączącą W ę­
g r y  z G a  1 i c y ą. Dalej na południe wy­
darliśmy Rosyanom wzgórza Stefańskie w 
dół doliny Czarnego C z e r e m o s z u .  
C z e r e m o s z u .  Nasz pochód naprzód po- 
stępujo w żywym tempie. Po obu stronach 
doliny T  r  o t u s, jako też w dolinie S m i- 
t y  żywy ogień artyleryjski nieprzyjaciela. 
Również na froncie r u m u ń s k i m  w D o ­
b r u d ż y  i od Dunaju aż do Rimnicul. 
Wielokrotnie odparliśmy nieprzyjacielskie 
uderzenia oddziałów wywiadowczych.

Dzień drogi od Kołomyi.
Wiedeń. B. kor. Z wojennej kwatery pra­

sowej: Po obu stronach D n i e s t r u  w dół 
rzeld prą fale sprzymierzonych naprzód z 
tą  samą siłą. Do tego pochodu przyłączyła
się zwycięska armia K o e v e s s a  między 
przełęczą tatarską a wzgórzami Ludowej, 

dzięki czemu o d c i n e k  l t o ł o m y j s k i  
o t a c z a  s i ę  od  z a c h o d u  i o d  p o ł u ­
d n i a .  Tylko jeden duży d z i e ń  m a r s z u  
naszych wojsk dzieli nas od tego miasta, 
Aby ulżyć cofającym się w Galicyi wscho­
dniej wojskom rosyjskim, nadaremnie wyko­
nują Rosyanie i Rumuni beznadziejne ata­
ki na trudne do przejścia przełęcze górskie 
naszego frontu s i e d m i o g r o d z k i e g o .

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. B. kor. Rosyjski biuletyn z. 24 

bm.: Na południowy-zachód od D ż w i ń -  
s k  a  rosyjskie oddziały po silnem przygoto­
waniu ogniowem opanowały niemieckie sta­
nowiska po obu stronach kolei Dźwina— 
Wilno. Potem jednak c a ł e  d y w i z y e  bez 
ż a d n e g o  n a c i s k u  ze strony nieprzyja­
ciela lecz z w ł a s n e j  i n i e y a t y w y  o - 
p u ś c i ł y  s w o j e  r o w y .  Podczas walki 
znowu kilka oddziałów w z b r a n i a ł o  s i ę  
s ł u c h a ć  wojskowych r o z k a z ó w .  Nie­
które oddziały 24-tej dywizyi natomiast wal­
czyły bohatersko. Podobnie jak na froncie 
w Galicyi musimy i tu  podnieść zachowanie 
się naszych oficerów, którzy ponieśli wiele 
strat. Komendant dywizyi gen. Dokczenko 
został zabity gazami zatrutemi. W odcinku 
W i l n a  podjął nieprzyjaciel kilka kontr­
ataków i aa jął przytem wzgórze na północ 
od Bogancze, które zdobyliśmy 22 bm. Ofi­
cerowie złożyli dowody bohaterskiej ener­
gii, aby podtrzymać ducha żołnierzy. W Tar­
nopolu ogień karabinowy. W okolicy Z a - 
g r o b e 1 i, przedmieścia T a r n o p o l a ,  ze­
brał się nieprzyjaciel i utrzymywał ogień 
artyleryi. Nieprzyjaciel wyruszył na M i k u 
I i ń c e nad Seretem na wschodnim brzegu 
rzeki i po spędzeniu naszych oddziałów ob­
sadził tę miejscowość aż do Mazowiecka. 
Między S e r e t e m  a  S t r y p ą  pcha się 
nieprzyjaciel dalej. 23-go obsadził Bernado- 
wo, Darachów i Burkanów. Na północny 
zachód od B u c ż a c z a  trzymały się nasze 
wojska na linii H a j w o r o n k a —Mo n a -  
s t e r z y s k  a. Na południe od D n i e s t r u  
ustępują nasze wojska w kierunku na 
wschód. O p r ó ż n i a m y  S t a n i s ł a ­
wó w .

ROZSTRZELANIE DYWIZYI.
Landyn. B. Kor. Reuter. „Moming Post“ 

donosi z Petersburga, że generał K o r n i -  
i o w  kazał c a ł ą  d y w i z y ę  11-ej armii 
113 froncie galicyjskim r o z s t r z o l a ć  
przez własną artyleryę. Ta armia była bar­
dzo dobrze wyposażona w działa angiel. i 
uancuskie, w kanonierów, samoloty, lotni­
ków i angielskie samochody pancerne. Ar­
tylerya jej byłą doskonale ustawiona, ale 
piechota wystrzelała własnych kanonierów, 
aby przy odwrocie mieć konie do dyspozy- 
cyi. Skutek był taki, że artylerya wpadła w 
ręce nieprzyjaciela.

Rsiacye niemieckich uczestników.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa. N i e m i e c ­

c y  u c z e s t n i c y  walk na froncie wscho- 
dnio-galicyjskim opowiadają: Ostrożnie, oce­
niając z e z n a n i a  j e ń c ó w, ma się wra­
żenie, żo tylko n i e k t ó r e  c z ę ś c i  
w o j s k  rosyjskich walczyły ze wspanialem 
b o h a t e r s t w e m ,  ale m a s a  wojska d o- 
t k n i ę t a  jest r o  z k ł a d e m .  Ludzie ci o- 
świadczyli, bez ogródek, że sprzedano ich 
koalicyi. Charakterystyczną dla ich nastro­
ju, jest, rozszerzana przez wielu z nich wia­
domość, że Kereński i Brusiłow dostali dy- 
misyę i siedzą w więzieniu. Także wygląd i 
wyekwipowanie wojsk rosyjskich nie są już 
lak  dobre, jak pierwej. Wyekwipowania do­
starczyła po największej części koallcya, 
zwłaszcza Anglia. Pod Kupczyńcami spot­
kaliśmy jeńców z dywizyi p o l s k i e j ,  k tó­

rzy byli usposobieni bardzo źle dla Rosyan. 
Żołnierze toj dywizyi usunęli dobrowolnie 
rosyjskie kokardy i noszą czerwonego orła 
na czapce. Nadaremnie usiłowano wyprawić 
w pole pierwszą p o ł s k ą d y w i z y ę .  Prze­
suwano ją długo poza frontem tam i napo- 
wrót, a gdy ją chciano poprowadzić do wal­
ki, rozwiązała się. Część przeszła na stronę 
nieprzyjaciela, część zdezerterowała. Żołnie­
rze tej dywizyi oświadczyli, że samodzielnie 
mianują swoich oficerów i żo oficerzy nie­
popularni dostają dymisyę. Także w rosyj­
skich pułkach stosunki koleżeństwa między 
żołnierzami a oficerami były niedobre, i ofi­
cerzy nieraz bali się własnych żołnierzy.

Cesarz Wiiiielm na froncie wschodnim.
Berlin. B. Kor. Biuro Wolfa. Cesara Wil­

helm był dziś na froncie zwycięskiej armii 
gen. B o t  li m e r a ,  towarzyszył pochodowi 
wojsk i pozdrowił niemieckie i tureckie ̂  od­
działy. Odznaczył przytem tych, którzy 
szczególnie na to zasłużyli Wojsk* z zapa­
łem witały cesarza.

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa. 26 wieczo­

rem: We Flandryi nie oprócz tego, że walka 
ogniowa nieco osłabła. Dalsze sukcesy we 
wschodniej Galicyi zmuszają Rosyan do po­
rzucenia swego frontu bojowego aż do od­
cinka Kirlibaby.

Ha froncie zachodnim.
Berlin. B. Kor. Biuro Wolfa donosi: Pod­

czas kiedy nasze wojska we wschodniej Ga­
licyi, ramię w ramię ze sprzymierzonymi pę­
dzą przód sobą. pobite wojska rosyjskie, po­
wstrzymały nasze nieznużony oddziały ba­
taliony i pułki w dniu 25. lipca-, jak  poprze­
dnich dni, nieprzyjaciela na z a c h o d ­
n i m  f r o n c i e  i wydarły A n g l i k o m  i 
F r a n o u z o m  ważną pozycyę. Zabraliśmy 
1200 ludzi w niewolę i wielki łup. W ogól­
ności w czasie od 1. do 25. lipca wzięliśmy 
do niewoli przeszło 6.000 żołnierzy i około 
150 oficerów, podczas gdy Francuzi w tym 
czasie mogli wykazać się zabraniem do nie­
woli około 500 a Anglicy nie więcej jak 230 
ludzi. We F l a n d r y i  szaleje dalej 25. lip­
ca zacięta w a l k a  a r t y l e r y j s k a ,  
n a j z a c i ę t s z a  w o b e c n e j  w o j n i e .  
Angielskie patrole wywiadowcze odrzucili­
śmy ze stratami i zabraliśmy przytem jeń­
ców. Dnia 25. lipca o godz. 6 rano przybli­
żające się do wybrzeża liczne statki wojen­
ne odpędziliśmy ogniem naszych bateryi 
nadbrzeżnych i łodzi torpedowych Działal­
ność naszych lotników była nie znużona. Na 
froncie lotaryńskim obrzucono w nocy z 24 
na 25 lipca bombami z doskonałym skut­
kiem fabrykę Pompei. Dnia 25. rano fabry­
ka nie była już w Puchu.

Narady ententy.
Rotterdam. B. Kor. „Manchester 'Guar­

dian donosi z Waszyngtonu: Jest już jakby 
zadecydowane, aby w N. Jorku odbyć kou- 
ferencyę, w której mają wziąć udział zastę­
pcy rosyjscy, francuscy, angielscy, włoscy i 
amerykańscy. Celem konferencji ma być 
złożenie nowogo oświadczenia co do celów 
wojennych koalicyi. Framcya i  Anglia mia­
ły już przyjąć zaproszenie.

Lugano. B. Kor. Pisma włoskie donoszą 
że wczoraj przybył do Paryża także angiel­
ski mim. spraw wewnętrznych B a 1 f o u r. 
Rosyjskimi uczestnikami w konferencyi dy­
plomatycznej są tylko Sewastopulos i gem 
Canidewicz, tak  że Rosya jest reprezento­
wana przez osobistości takiej samej rangi 
jak Grecya i Rumunia, podczas gdy Serbia 
w Pasiczu ma jeszcze trzecią wyżej posta­
wioną osobistość. Komisarz dla G recji J  o- 
n n a r t  ogłasza w dziennikach, że G r e ­
c y a  może wystawić ma wojnę 300.000 
ż o ł n i e r z y  i że dzięki Grecyi także środ­
ki komunikacyjne a r m i i  w s c h o d n i e j  
koalicyi znacznie się pomnożą. Jonnart za­
pewnia, że G r e c y a  ma wielki interes w 
tern, żeby z w y c i ę ż y ć  B u ł g a r y ę  i że 
interesy Grecyi są wspólne z interesami 
francuskimi. Dzienniki żądają, żeby konfe­
rencja  intenzywmie zajęła się położeniem w 
Rosyi. „Temps“ pisze: Dla Rosyi rozchodzi 
się teraz nie o to, aby gadać, lecz o to, aby 
zwyciężyć lub zginąć. Jeżeli rewolucyjna 
Rosya chce zakończyć przelew krwi, to mu­
si zwyciężyć nieprzyjaciół zewnętrznych i 
wewnętrznych.

WZMOCNIENIE ARMII BAŁKAŃSKIEJ.
Wiedeń. (Telefonem). Z Genewy dono­

szą, iż konfereneya koalicyi w Paryżu u- 
chwaliła w z m o c n i e n i e  a r m i i  b a ł ­
k a ń s k i e j ,  tudzież oddanie armii gen. 
S a r r  a i 1 a pod k o m e n d ę  r o s y j s k ą .  
Premier francuski R i b c t  oświadczył: 
Przez usunięcie rządów osobistych wstąpiła 
Rosya na drogę obrony interesów ludzkości, 
przez co sytuaeya na Bałkanie uległa 
zmianie.

AMERYKAŃSKA POMOC.
Waszyngton. B. Kor. Reuter. Sekretarz 

skarbu Mncadoc oświadczył na wczorajszem 
posiedzeń: u komisyi finansowej senatu, że 
prawdopodobnie na z a l i c z k i  d l a  k r a ­
j ó w  k o a l c y i  potrzeba będzie d w a  m i- 
1 i)a r d y. To jest prawdopodobnie powo­
dom, dlaczego rząd domaga się uchwalenia 
dalszych 5 miliardów dolarów. Początkowa 
suma przedłożenia kredytowego była o£3» 
ezoma na potrzeby armii o 500.000 ludzi ma 
przeciąg ośmiu miesięcy. Teraz istnieje zar 
miar zaopatrzyć tę armię na cały rok a  o-

próez tego zaopatrzyć dalszycli 
talki sam przeciąg czasu.;

5 MILIONÓW TON.’ ’
Berlin. B. Kor. Urzędowmie: Ód początku 

nieograniczonej walki łodziami podwodne- 
mi zatopiono już przeszło 5 mihonŚE fe® 
reg. brutto okrętów handlowych

WŁOSI O AKCYI ŁODZI,
Rzym. B. Kor. lAgeneya Stefamlegó. W 

tygodniu, który ukończył się 22 lipca zawi­
nęło do włoskich portów 593 okrętów po­
jemności 400.000 ton, zaś wyjechało 550 o- 
krętów o takiej samej pojemności. Stracono 
tylko dwa parowce zatopione i jeden uszko­
dzony, '  j

BUŁGARYA A1 KOńLICYA’.
Berno. B. kor. Tutejsze poselstwo bułgar­

skie zaprzecza energicznie doniesieniu pism 
włoskich, jakoby z B u ł g a r y i  przybyły 
do S z w a j  c a r y i  osobistości polityczne, 
aby bułgarskiemu posłowi Assarowowi po­
magać przy pertraktacjach dla o s o b n e ­
g o  p o k o j u  z k o a l i c y ą  i podkreśla, że 
nie odbyły się żadne rokowania pokojowe, 
Bułgarya zawrze pokój tylko w porozumie­
niu zo swymi sprzymierzeńcami.

BIULETYN BUŁGARSKI.
Sofia. B. Kor. Sprawozdanie sztabu ge- 

noralnego z dn. 25. bm.: Na całym froncie 
macedońskim przeważnie słaby ogień arty- 
leryi. Na prawym brzegu W ardaru na po­
łudniowy zachód od Majadan artylerya za­
paliła strzałami nieprzyjacielski skład amu- 
nicyi. Front rumuński: Koło Machmudii, 
Tulczy i Isaccea żywy ogień artyleryi. Nad 
Seretem na odcinku naszych wojsk naszym 
ogniem złamano usiłowanie nieprzyjaciel­
skich związków piechoty by przejść do o- 
fenzywy.

0
Wiedeń. (Telefonem). Z Lozanny donoszą: 

Biuro korespondencyjne litewskie ogłasza, 
iż obrady d e l e g a t ó w  l i t e w s k i c h  w 
Petersburgu zakończyły się następującemi 
uchwałami: l l  Wielki n a r ć d  l i t e w s k i  
ma być wyniesiony do rzędu p a ń s t w  a 
n i e p o d l e g ł e g o  i n e u t r a l n e g o .  2, 
Neutralność państwa litem  ma być za­
bezpieczona przez kongres pokojowy. 3. Na 
konferencyę pokojową mają być dopuszcze­
ni reprezentanci litewscy.

Credo Kerenskiego.
•Wiedeń. (Telefonem), „Berliner tTąfe- 

b łatt" donosi a Bazylei, iż K i e r o ń s k i  
wobec otoczenia swego oświadczył: „ C z u ­
j ę  s i ę  b l i s k i m  ś m i e r c i .  Choroba mo­
ja powiększa się z  dnia na dzień. Widzę jej 
postępy. Lecz do ostatnich swych chwil 
chcę działać, by uchronić kraj od a n a r -  
e h i i i  N i e m c ó w .  Od tego nie odwiodą 
mnie ani zamachy, ani żadna siła ludzka. 
Życie nie ma dla mnie żadnej wartości". Na 
znak swej choroby, okazał K i e r o ń s k i  
czarne rany.

ŻĄDANIA FLOTY BAŁTYCKIEJ.
Sztokholm. B. kor. „Politiken" ogłaszał u- 

chwałę zgromadzenia, które odbyło się na 
jachcie „Gwiazda Polarna", ł  w którem brali 
udział zastępcy okrętów wojennych z Hel- 
singforsu, dalej centr. komitetu floty bałty­
ckiej tudzież helsmgsforskiej R. R . Ż. i in­
nych związków Bocyalistyeznych i rewolu­
cyjnych. Uchwała ta  żąda, by cała władza 
rządowa przeszła natychmiast w ręce centr. 
komitetu wykonawczego R. R. Ż. i rady de­
legatów chłopskich Nowy rząd ma być przed 
tym wydziałem odpowiedzialny. Zgroma­
dzenie przyrzeka wydziałowi swoje po­
parcie.

ODCIĘCIE KRONSZTADU.
Sztokholm. B. Kor. 25. lipca. Rosyjski 

raąd tymczasowy zamknął telegraficzną ko­
munikację z Kronsztadem.

WYNURZENIA MILUKOWAY
Lugano. „Corriere della Sera" ogłńsża 

szczegółowo oświadczenia Miiukowa, tchną- 
ce najwyższym pesymizmem. Sądzi on, że 
ks. L w ó w  musiał ustąpić, ponieważ socja­
liści nie tylko proklamowau socyalistyczną 
republikę, ale także postanowili przeprowa­
dzić w krótkiej drodze podział ziemi. Je ­
dnakże masy rosyjskie wcale nie są socyali- 
styczne. Rada robotniczo-żomierska zawiera 
bardzo wiele niespokojnych żywiołów. Na 
dobitek niemożliwem jest doprowadzenie do 
zgody między zwalczającymi się wciąż par- 
tyami. Co najmniej 400.000 osób, w tein wie 
le kobiet, stoi w usługach p r o p a g a n d y ,  
n a  r z e c z  p a ń s t w  c e n t r a l n y c h

USTĄPIENIE POŁOWCEWA’.
Petersgurg. B. Kor. Ag. pet. Generalny 

gubernator wojskowy Połowcew ustąpił. 
Na jego miejsce zamianowano gubernato­
rem wojskowym Petersburga Krełowa.

SPRAWA FINLANDYL
Sztokholm. B. kor. „Stockholms Tidniri- 

gen“ zaprzecza doniesieniu jakoby istniał 
zamiar rozwiązania f i ń s k i e g o  s e j m u  
i zapewnia, że rząd petersburski i R. R. 2. 
chcą teraz tę sprawę pokojowo załatwić,

STREJK W MOSKWIE.
Sztokholm. B. Kor. 25. lipca. W Moskwie 

strejkujle 60.000 robotn. Według ostatnich 
wwryjm —ftj rvSBcółza. RząC W* P®- 

tersburgu obawia się, że ruch ten rozszerzy 
się na inne okręgi przemysłowe. Rząd jest 
bezradna

i i w
Lublin. B. kor. Piotrkowski „Dziennik na­

rodowy" donos? z Warszawy: W  sobotę przy­
był reprezentant rządu niemieckiego dyrek­
tor ministeryalny L e w a l d  wraz % ks. 
H a t z f e l d e m ,  aby prowadzić rokowania 
w sprawie utworzenia p o l s k i e g o  r z ą ­
d u  w myśl żądań postawionych niedawno 
przez Radę Stanu. Pierwsze wspólne posie­
dzenie niemieckich delegatów z delegatami 
Rady Stanu było wyznaczone na wczorai

SPRAWA’ LEGIONÓW,
Wiedeń. (Telefonem). W sprawie ostatniej 

wypadków w łonie Legionów tudzież w spra­
wie internowania P i ł s u d s k i e g o  inter­
weniował pos. Diamand u min. C z e r n i n a ,  
zwracając ze swego stanowiska ministrowi 
uwagę na znaczenie i skutki tych faktów. 
Hr. C z e r n i n  oświadczył, iż n i e  s p r z e ­
c i w i a  s i ę  d y s k u s y i  p u b l i c z n e j  
w tych sprawach o ile będzie się ona toczyła 
w sposób lojalny, nie dotykający węzłów, 
łączących m o n a r c h i ę  z N i e m c a m i ,

Odroczenie zjazdu stronnictw  czeskich.
Wiedeń. (Telefonem). Z Pragi donoszą:; 

Zjazd stronnictw czeskich, jaki miał się od­
być d. 26 bm, został odroczony'. Różnice vf 
zapatrywaniach na kwestyę wzięcia udziału 
w pracach nad zmianą konstytucyi są tak  
wielkie, iż konieczność nakazywała zjazd od­
roczyć, by osiągnąć porozumienie. Niezgoda 
panuje przedewszystkiem między socyałista- 
mi a agraryuszami. Pos. Nemetz zaatakował 
silnie agraryuszy, iż przez wysunięcie spra­
wy Słowaczczyzny utrudnili ogromnie sy- 
tuacyę.

POWRÓT POS. KRAMARZAk
Wiedeń. (Telefonem). Z Liberca donoszą, 

iż podróż K r a m a r z a  z Pragi do miejsca 
jego pobytu równała się pochodowi zwycię­
skiego wodza wojsk. Na dworcach kolejo­
wych witały go owacyjnie przedstawiciel­
stwa stowarzyszeń, gmin i ludności. Domy 
wzdłuż drogi kolejowej przystrojone były 
flagami. Na dworcach tłumy publiczności 
wznosiły na jego cześć okrzyki. Wygłaszano 
entuzyastyczne przemówienia,

PRZYJAZD KANCLERZA DO WIEDNIA.
Wiedeń. (Telefonem). Kanclerz Rzeszy dr. 

S i c h a e l i s  przybywa we wtorek na dwr 
dni do Wiednia celem odbycia konferencyi 
z min. C z e r n i n o m .

Wiadomości telegraficzną.
Zebranie pariamentn greckiego.

Berno 26. lipca, B Kor. Parlament gA-r tc 
żebrał się na pierwsze posiedzenie. Y e n i-  
ł  e 1 o s odczyta! dekret o zwołaniu parto- 
mentu poozęm Izba zaraz odroczyła posie­
dzenie.

Bolszewicy w opałach* 
Sztokholm. B. kor. „Aftonblade"1 dohósl 

z Haparandyj L t n i n  i T r o c k i  prosili 
komisyę śledczą, by ich aresztowała, aby u- 
n i k n ą ć  ł y n c z u ,  i aby udowodnić, żę nie 
stali tw służbie propagandy niemieckiejj

Narady socyalistyczne*
Londyn. B. Kor. Biuro Reutera. §5. 

Wczoraj odbyła się ponowna konfereneya 
między zastępcami rosyjskimi a ci7.Vntninijnr>J 
partyi pracy. Ze strony angielskie} brali 
dział: przewodniczący Westle, Artaa Hen* 
dersohn, Robert Georg®, Ramsay Macdo- 
uald, Jovett. Uchwalono Wziąć udtia? w so~ 
eyalistycznej konferencyi. SB djń®b S* l §, 
sierpnia br.

Narady centrali.
Berlin. B. kor. Komisya parlaSneńSSSf 

centrum odbyła we Frankfurcie nad Meneu£ 
dwudniowe obrady w sprawie politycznych; 
wypadków ostatnich d n i Komisya opowie­
działa się za pokojem przez porozumienie z 
wyrównanie, pokojem, który poręcza Niem­
com bezpieczeństwo polityczne i dalszy roz­
wój gospodarczy*

W Hiszpanii sj 
M adryt B. kor. Stan oblężenia tiTWalSnćyf

został zniesiony, Położenie w kraju jest znój^ 
normalne.

Wypadek posła DsŚJyńsfclefÓY 
Wledeń. (Telefonem). Ze Sztokholmu dó- 

noszą, iż pos. Daszyński wyskakując z tram­
waju mocno potłukł się. Wypadek ten nie
pociągnął za sobą poważniejszych następstw; 
niemniej jednak opóźni powrót posła.

N A D E S Ł A N E .

ANTONI CHOŁONIEWSKI

Duch dziejów  P o lski
na tle chwili dzisiejszej^

T R E S C :
W itęp. Idea życia zbiorowego. Naród i  króL Lzlaefta 
polaka. Unio. Swobody jednej warstwy- Toierascya wy. 
znaniowa.’ Prawo i życie. W ojny polakie. SzerzycieDta 
wolności. Wyprzedzenie Enropy. Upadek pańztwt. D o j i  

dziejów Polaki na tle chwili dztaiejaze,.

C ena K. 2* 5 0 . 1335
 ___ J

Do nabye-.a w Adminiitracyi „Gtoan Narodu**, w » w»zy«* 
kiek kaięgarnitch i w To w . Szkoły Lud. w Krakowie 
(Floryańska 15), które wyeyła egzemplarze pojedynczo po 
nadesłania należytości lub za zaliczka pocztowa oraz wję- 
, każe ilości do kajngatń za gotówka t  oDusiem.j
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l p i a  i l i  i!! s.1 "ifz&Mti®
w Krakowie,

olrzjm li na skład glówiij n o f t i  i paleca:

250

360  
16 — 
6 —

Heryńy Zygm untj Finansowe podstawy bytu  ̂ .;.,.
ekonomicznego w niepodległej Polsce . . K. 2‘— 

H orow icz D r. K a z im ie rz : Órganizacya statystyki 
państwowej i órganizacya urzędu ubez­
pieczeniowego w  Polsce niepodległej . .

Kutrzeba Prof. D r. Stanisław : Królestwo i Ga- 
licya — uwagi z czasu wojny .

Koneczny D r. F e lik s :  Dzieje Rosyi .
M y il Polska ,  rok III., zeszyt IV.-V. . . . . . . .

Tolplitz Teodor: Próba nowego administracyj- .
nego podziału Królestwa Polskiego . . . „ 2’—

Towarzystwo W arszawskie od r. 1863 do końea
r. 1887  ....................................................... „ 3-20

nWieszatiela" Michała Mikołajewicza Mura-
w lcw a — Pamiętniki  .................................. „ 4‘—

Nakłady własne:
Rostworowski R a ro l H ubert: Kajus Cezar Kali-

&

gula, dramat 
Szembek A dam : Nastroje

1243
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Z arząd S z k o ły  g o sp o d a rcze j
d!a dz ewcząt wiejskich
w Ruszczy, pod Krakowem

donosi, że nowy rok szkolny rozpoczyna się 
25. października 1917 r.

Kurs obejmujący wszystkie gałęzie gospodarstwa domowego 
i podwórzowego, trwać będzie do 1. października 1918 r.

Oplata za naukę i zupełne utrzymanie 69 K. miesięcznie.
Zgłoszenia do 15. września przyjmuje

Zarząd szkoły w Ruszczy, p. Wyciąże

g  Ł Uć
cti

I i s
z

e UJ
I *

i udziela bliższych wskazówek. 1428

HWOZY GOSPODARCZE

j f f i *  msssu **MsmsijĘĄ

s  godłu m a  Wjsokiejo il i n i s M i  islaklwa t a b u n , :
■ dostarczają c ybko 1379 i

\ K i  j u r  Towanulw w Jasifcl M )  {
■ Buczkowice przy Riahr. Weisskirchen.
| Centrale: WiedeA IV., Schwarzenbergplata 15. S
^ y m n H H u r i H i i n i H a H H r i H H H i

AL M l AL ML A l A l MŁ AL AL

Kupuję każdą ilość

i  terminem dostawy do I-go sierpnia b. r.
Oferty z polaniem  stacyi nadawczej nadsyłać proszę pod

adresem : 1449

Leon Schinagel w Krakow ie.
■■■■ i w m i i  i i i M m i i M i a n u i i M i ^

|Ka maj i na zawsze]
Ks. Z. G oliana i

iMiesiąc Maryi zawierający msze św. na wszystkie j  
dni maja oraz rozmyślania na każdy dzień.

Cena egzemplarza oprawnego K. 4'50, z przesyłką j  
^ K, 5’20, wysyła za pobraniem pocztowem |

1 Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego |
9  Itr

w Krakowie.
♦ a n e w e og-soswrB a n M B a a e a a iB o a M a if  ■■■bhs

es

r n a a a e e %

M l ł B i e c r  r  ■ u i ł ) i g L 3 ‘ U | '

AGAM ZEfslBRZM ! I
Najtańszy magazyn papieru, przyborów  
szkolnych i kancelaryjnych oraz największy 
wybór kart ilustrowanych polskich i ob­

cych malarzy.
W ielki wybór ramek, album ów do kart 
i fotografij, pamiętników. Papierylistowe, 

karty do gry. .406

Kraków, u1. Floryanska 1.9.

FJ RMA

T O M . G Ó R E C K I
Rynek gł. 9,

zawiadamia, że z powodu braku personalu 
zamykać będzie sklep w dnie powszednie

m i r n m ,

miejscia kllmatyc^nem (oddalonem od stacyi kolejowej 
Kalwarya o pół godziny drogi), realność składająca 
się z 2 morgów g-untu ornego, ogrodu owocowego, 
domu mieszkalnego o 4 uDikacyach, pralnią, wędzar­
nią, piecem piekarskim, piwnicą i strychem, oraz sto­

dołą i stajnią murowaną. . 1421
■u; Bliższa wfcdomość u p. Fr. P iw o w a rc z y k a , 

K ra k ó w , T o m a s u  3 3 , II. p .

TER C Y A N A
i piJi

Sobjekt cukierniczy
C M S ?  w p i e ń  tolintr i lMm&

znajdzie posadę

v/ cukierni Jó ze fa  Lewickiego
w Rzeszowie. i45j

ol godziny I to 3 m d .  i
zaś w  niedziele 1411

sklep będzie stale zamknięty.

" MassynisSir
do prowadzeria maszyny parowej 120 koni 
w młynie, obeznanego ze światłem  i mo­
torami elektrycznymi, poszukuje się od 
15. sierpnia 1917 r. Posada stała roczna. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw i poda­

niem warunków przyjmuje uoł

Zarząd dóbr Hzeeiień, p. Rzochów.
. Nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

Dr. A. TARNAWSKI
Z KOSOWA, 137.

o r d y n u ie  t - s je  s e z o n u

W  K R Y N I C Y
(w illa pod „Złotą Bramą“).

B R A K  G P A ŁU
uchyla użycie w kuchni „Simplex“ 
1440 patent, szybkowaru
w którym gotuje się der nafty I sjjrytusu węglem 
drzewnym, kamiennym lub brykietami z zrdzi- 

wisjącą oszczędnością opału I kosztu.

WYRÓB KRAJOWY. ~

Cena oryginalnego „Simple 
xu* z trwałej prasowanej bla­

chy żelaznej 5 K. 50 h.
Do nabycia w sklepach lub 

w Głównym składzie :

Kraków, Ratlziwiłłowska 1 . 23,
Wysyłka pocztowa za zali­
czką — od trzech sztuk onła- 
tnie. Przy większych zamó­

wieniach stosowny rabat.
Przestrzegamy przed naśiadswnictwamL

V ; - V ‘i

Osoba inteligentna '
pracowita, oszczędna 1 energiczna, pochodząca z Po­
znańskiego, przyjmie posady zaras “ dużym majątku 
jako samodzielna, znająca się doskonale na gospo­
darstwie wiejskiem, w razie potrzeby może się z»jąć 
gospodarstwem podwórzowem. Wiadomość pod:

Aniela Michalska, Wielkie Drogi, m

Mleka najlepszego
pOo nkuje się w chrześcijańskim dworze od 100 do 
150 litrów dziennie z dostawą końmi lub koleją do 
Krakowa za kontraktem rocznym i najlepszą zapłatą 

do sklepu 1413
Ludwika Leśniaka w  Krakowie

ul. Michałowskiego (boczna Karmelicki ij) .. 14.

„JERRY“
A m e ry k a ń sk ie

CentralŁ dla Galicyi 
Bukowiny . i Króle­

stwa Polskiego

K raków  Fioryańska 2B
Tel. 1416.

1038

Pałac z parkiem
wraz z 10 morgami gruntu 'parse le  buduwl.) w  W iel­
kim  K r a l f o ^ ie  oraz kilkanaście majątków ziem­
skich (przeważnie leśnych!, domów, will 1 1, p. sprzeda 

zaraz B iuro  kupna i sp rzed aży  rea ln o śc i
St. T u m id ajow icza  w  Krakowie, 

u l .  K r u p n ic z a  12, p a r t e r .  1371

alowieka liliowego, s to tm g o
poszukuje

Gimnazjum pow. w Brzesku.
Wynagrodzenie 100 kor. miesięcznie, do 
tego pomieszkanie i światło, a opał w  zimie. 
Podania z odpisem świadectw wprost dc 

Dyrekcyi gimnazyum. 1396

13fi4 Poszukuję

administratora dóbr.
Podania nieuwzgiędnione pozostaną bez odpowiedzi'

W ładysław  książę Sapieha, Krasiczyn.

mmmm
TompFiAiiiiHAp

w Zakopanem, *
prowadzi cśm  klas gimn. realnego męskiego 
i oddzielnie ośm klas gimn. realnego żeń ­
skiego, oba zakłady z prawami szkół publi­
cznych, z językiem angielskim lub francuskim jako 
obowiązkowym, iadto kurs przygotowawczą' do 
gimnazynm. Uczniów (i uczenice) gimnazyum kla­
sycznego przyjmuje się jako hospitantow(hospitantki) 
I udziela się dla nich dodatkowo nauki języka grec­
kiego. Przy zakładzie istnieje Internat dla chłop­
ców  pod kierunkiam dyrektor: gimnazyum Dra 
Jana Jarosza. W sprawie odpowiedniego umiesz­
czenia dla dziewcząt i o inne bliższe informacye na­
leży się zwracać di Dyrekcyi gimnazyum, Zakopa-e, 
i willa „Podlasie". 1387

t*Ogrodnika fachowego
dc prowaijzenia produkcyi warzyw na 
większą skalę na obszarze kilkudziesięciu 
morgów, poszukuje się za wynagrodzeniem  
roeznam i  odpowiednim  pfOCbTlteiiji Ód 
czystego dochodu. Posada do objęcia od 
1. listopada 1917 r. Bliższych wyjaśnień 

udzieli: 1404

; Zarząd dóbr Rzemień, p. Rzochów. 

Prywatne gimnazyum męskie
w Ostrowcu (Królestwo Polskie)

POSZUKUJE
N AU CZYCIELA
rysunków i kaligrafii f ,

W ynagrodzenie do 6700 Koron rocznie. 
Oferty wraz z refeiencyam i należy prze­

syłać pod adresem:
Król. Polskie z . Radomska, O strow iec —  Gimnazyum.

1439

Zarząd dóbr Zakopane zakupi
większą ilość

wczesnych ziemniaków
z natychmiastową dostawą.

Oferty nrzyjmuje Zarząd dóbr Zakopane p. Zakopane 3.
t ‘ 35

N a d m ły r a r z
żonaty, w sile wieku, wolny od wojska, poszukuje 
odDOwiedtilej posady do młyna parowego turbinowo- 

wodnego. 1456'
Może oblać p ,sadę w krótkim czasie. — Adresować 
proszę: Józef Ptaszyński, khrownik miyna w Siedli-! 

ózowicach, poczta Wietrzychowice.

Uczeń z 3 ki. szkół średnich
miejscowy, potrzebny do  p r a k t y a i ,  — rówkieź

ekspedientka
umiejąca także po niemiecku, znajdzie umieszczenie 

.v handlu pod firma 1447

Stefan Porębski Kraków, Rynek 32. -

TlowoSć wydawnicza

Duch Dziejów Falski
Cen? K. 2"50.

Do n a ly tia» Adiuiuslracyi Jioso  f l i # " .
Na prowincyę wysyłam y za zaliczką lub za 
uprzedniem nadesłaniem należytości, przy- 
czem kosztów przesyłki pocztowej dla na­

szych Czytelników nie liczymy. 1402ijjS.ł

*
.426

Koniczynę białą
tymotkę ^

Kupuje po najwyższej cenie targowej:
BANK ROLNFCZY

c. k. Galie. Towarz. Gospodarskiego 
we Lwowie, u l .  Kopernika L 5.

Ponxuku|«P H a
RiT.ŹNIKA- MASARZA
ao samoistnego prowadze­
nia wyrębu mięsa. Zgłosze­
nia z DOĆaniem  warunków 
i odpisami świaaertw wno­
sić do 20 lipca p. a. Zairo- 
pane „Magistrat sniaiyn- 

ski“ Bystre 12. 1442

I  KAPITAŁEM
K. 80X09 i więcej,
przystąpię do solidnego 
interesu lub przedsiębior­
stwa. Wiadomość z grze* 
czności w niancelar a ad./. 
Dra Musiila Karmelicka 15 

1422

Kamienica
w starym Krakowie d o  

sprzedania. 1423 
Wiadomość w  Biurae a.d- 
ministracyi realności, Kar­

melicka 16, parter.

K O R K I
uiyw a n e  kupuje fabryka

„ IS K R A "
K raków  ul. Łob zow ska 8. 

ptaoąo najwyższe oeny.
14^3

— — — — —

R O Z K Ł A D  JA Z R Y .
■v r  7. dniem 1 czerwca b. r. obowiązuje w Krakowie nowy nastęnująćy roz­

kład jazdy: .
Z K r a k o w a  odjeżdżają pociągi: do W ie dn i 5'30 rano (wojskowy), 

6'45 rano (osobowy), połączenie do Szczakowy, Bi:lska, Żywca, Ołomuńca, 
7 rano (pospieszny), połączenie do Granicy, Lublina, Kowfa, Bielska, Cieszyna; 
Ołomuńca; 9-15 rano (wojskowy), połączenie do Bielski, Żywca, Ołomuńca; 
9'30 rano (osobowy), p iłączenie takie samo; 2 42 popołudniu (pospieszny), po­
łączenie do Granicy, Kielc, Bielma, Cieszyna; 5'55 popułi dniu (wojskowy; 
6-09 popołudniu (osebowy), połączenie do Cieszyna i Ołomuńca; 8'25 wiecao- 
rem (wojskowy), połączenie do Granicy, Dęblina, K~*'ia, Bielska, Żywca, Oło­
muńca, 8'40 wieczorem (osobowy), połączenie do Granicy, Dęblina, Kowla, 
Cieszyna, Ołomuńca.

D o L w o w a  odjeidialą pociągi: 6'30 rano (pospieszny); 7'68 rano (oso­
bowy), połączenie do W ie lic zk i, Rozwadowa, Luf lina; 9'46 (wojskowy); 10'32 
(osobowy), połączenie do Wieliczki, Rozwadowa, Lublina, N. Sącza, Jasła; l ’tó 
w południe (osobowv) do Tarnowa i Szczucina; S'05 oopołudniu (pospieszny), 
połączenie do Szczucina; 5'40 popołudniu (wojskowy!; 5'55 popołndnia (oso­
bowy), połączenie do Wieliczki, N. Sącza, Rozwadowa; 1D15 w nocy (osobowy), 
połączenie do Nowego Sącza, Rozwadowa, Jasła.

D o K o c m y r z o w a  odjeżdża pociąg osobowy: 8 i5  rano 1 2 popołu­
dniu, wreszcie 7'65 wie zorem.

D o N o w e g o  S ą c z a  odjeżdżają pociągi osobowe: 8-30 rant, połącze­
nie do Żywca, Zakopanego; 2-15 w południe, połączenie do Oświęcimia przez 
Skawinę, Wadowice, do Żywca, Zakopanego; 1130 w nocy, połącznnie dó Żywca, 
Zakopanego. _

D o O ś w i ę c i m i a  odjeżdżają pociągi: 650 rano (przez Skawinę), 1'40 
w południe (połączenie do Granicy,'Lublina, Kowla).

Od dnia 16 b. m. do 15 września b. r. Kursować będzie pociąg osobowy 
z Zakopanego do Krakowa. Pociąg ten będzie przychodził do Krakowa o go­
dzinie 9 20 wieczorem.

w  średnim wie»;t 
w oiny od wojskow o­
ści, z wyższem  w y­
kształceniem, przyj-! 
m i; posadę zaraz lub; 
od 1 sierpnia jako ad-! 

ministrator dóbr. \ 
Zgłoszenia przyjmuje1 

z grz :zn iści Kazimierz 
Ponicki, Chabówka. 145/

Obsady
wydaje y. dom” I na miasto 

G o łę b ia  1 6 , I. p
1346

Najmniejsza
książeczka do nabożeństw.* 
pt.: „Książeczka minia.uro- 
w**, (•(: cent.). Prześliczne 
“ ydanin wyborowa treś< 
dla Inteligencji elegancka 
opiaws, Pto otrzynitniu K 
3-96J wysyła franco Księg. 
DraWł. Miłicowsfclegc,Kra2 

ków, ul. Florj-ańsim l;i

' *■" irTuffiTi-Wig,
C - S O B  Ęy

która dnia 14. UpcaklÓ17 
popołudniu na przestrzeni 
Taitiów-Nowy Sącz, z wa­
gonu Il-giej klas r zabrała 
nrzez nomvłke żółtą trzci- 
Dową walizę, pasem zwiąi 
zaną i opatrzoną nazwi­
skiem Dr. Skwarczyński, 
Nowy Sącz, proszę r zwro* 
tejżi pod adresem na W a ­

lizie podanym. 1445

OSOBA
wykształcona, posiadająca 
znakom, język niera. fianc. 
ang. 1 fortepian, szuza sta- 
łe, posady na \.s> lub pro- 
wincy: do panienek. Oterty 
z pooaniem warunków pod 
R. B. 148 uo Adm. „Giosu 

Narodu*. ... 1451
n r

Kupię rower
używany w dobrym  

s t a n i e . V H ć 2 
Zgłoszenia z poda­
niem fcen> poctĘTio- 
wer 40“ do Adrujn. 

„Głosu Naróda“.'

"Nakładem Wydawnictwa „Głosu Naróda“ Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny 1 naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .  <— Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka


